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Najpotężniejszy w Europie

Wielki piec nr 3
Huty im. Lenina

Chruszczów i Mao Tse-tung
spotkali się w Pekinie

PEKIN (PAP) | a także na zagadnienia wspól-
Agencja Nowych Chin poda- nej walki o pokojowe rozwią-

ła, że w dniach 31 lipca — 3' '~

sierpnia br. w Pekinie odbyło'
się spotkanie między pierw- J

szym sekretarzem KC KPZR
i przewodniczącym Rady Mi
nistrów ZSRR Ń. S. CHRUSZ-
CZOWEM a przewodniczącym
KC KPCh, przewodniczącym
Chińskiej Republiki Ludowej
MAO TSE-TUNGIEM.

Obie strony stwierdziły cał
kowitą zgodność poglądów na

aktualne i doniosłe problemy
dzisiejszej sytuacji międzyna
rodowej, na sprawę dalszego
umocnienia stosunków przy
jaźni, sojuszu i wzajemnej po
mocy między ZSRR i ChRL,

Fałszywy
alarm

zanie problemów międzynaro
dowych, w obronie pokoju na

całym świecie. Po zakończeniu
rozmów nastąpiło podpisanie
wspólnego komunikatu.

*

(Fragmenty komunikatu po-
dajemy na stronie drugiej).

PEKIN (PAP)
W niedzielę, po 3-dniowym

pobycie w stolicy ChRL, N. S.
Chruszczów i towarzyszące
mu osoby — minister obrony
narodowej ZSRR marszałek
Malinowski, p. o. ministra spr.
zagr. Kuźniecow, oraz czło
nek KC KPZR Ponomariew
odlecieli do Moskwy.

Na lotnisku w Pekinie odla
tujących żegnali m. in.: prze-

wodniczący Chińskiej Repu
bliki Ludowej Mao Tse-tung,
premier Czou En-lai, oraz Liu
Szao-tsi, Czu Teh, Peng Teh-
Huai, Czen Jun i inni. Obecny
był także radziecki charge
d’affaires w ChRL, S. Anto
nów.

• RYSZARD WOJNA

Kiedy i (czy) Sze-
hab zażąda wycofa
nia wojsk USA z Li
banu?

e JACEK ŻUKOWSKI

Wina i kara

O JERZY BOBER

Na zwiadach

• Wiadomości spor
towe

N.
Powrót

S. Chruszczowa
do Moskwy

MOSKWA (PAP)
informuje agencja

w dniu 3 bm. wieczo-
Jak

TASS,
rem pierwszy sekretarz KPZR
i przewodniczący Rady Mini
strów ZSRR — N. S. Chrusz
czów powrócił wraz z towa -

rzyszącymi mu osobami z Pe
kinu do Moskwy.

załadowany!

NOWY JORK (PAP)
W sobotę wszystkie agencje za

chodnie podały wiadomość o poża
rze magazynów amunicji
riatów wybuchowych w

stolicy Brazylii, Rio de

Agencje twierdziły, że

1 003 mieszkańców miejscowości
Deodoro, w której wydarzyła się
katastrofa, zginęło pod gruzami
domów.

Informacje te, na szczęście, oka
zały się przesadzone. Po pierw
szych lżejszych wybuchach lud
ność Deodoro rozbiegła się w pa
nice po polach, tak że kiedy na
stąpiły silne eksplozje składów

pocisków artyleryjskich, miastecz
ko było niemal puste.

Przypuszcza się, że prócz kilku-

dz esięclu rannych przewiezionych
do szpitala, więcej ofiar w lu
dziach nie było.

Na tematy
dnia

i mate-

pobiiż u

Janeiro,
przeszło

W upalne

Obowiązkowe
dostawy ziarna
Dotknięci klęskami

korzystają z ulg
WARSZAWA (PAP)

Prezydia PRN i GRN kończą
obecnie prace nad ustalaniem

wymiarów obowiązkowych do
staw zboża i ziemniaków z tego
rocznych zbiorów.

Przy ustaleniu terminarzy do
staw prezydia rad narodowych
starają się jak najbardziej pójść
na rękę rolnikom i tak' ułożyć
terminy, by nie kolidowały one

z pilnymi pracami polowymi.
Poza dogodnymi terminami

prezydia rad stosują przy wy
miarach wiele ulg oraz częścio
wych lub całkowitych zwolnień.
Tak np. ustala się częściowe lub
całkowite zwolnienia z dostaw
dla gospodarstw, które najbar
dziej ucierpiały, w rejonach dot
kniętych klęską huraganu lub

powodzi. Niemałe zwolnienia uzy
sku. ą też zobowiązani w podgór
skich powiatach województw:
wrocławskiego, katowickiego, kra
kowskiego i rzeszowskiego.

Za zboże dostarczane na pocze|
obowiązkowych dostaw punkty
skupu płacą w tym roku nastę
pujące ceny: 1 q żyta — 150 zł,
1qpszenicy—210zł1qjęcz
mienia—130złorazza1qowsa
również 130 zł. Cena 1 q kuku
rydzy wynosi 180 zł, a za 1 q
jęczmienia browarnianego otrzy
muje dostawca ISO zł oraz przy
sługujące mu dopłaty jakościowe.

Potężny, wydźwignięty w

sierpniowe niebo — olbrzym.
Nie ma sobie równego w ca’
łej Europie. Dopiero stawia
no fundamenty, a oto za kil
kadziesiąt godzin z trzeciego
olbrzyma, najmłodszego
wielkiego pieca w Polsce po
płynie żelazna rzeka.

Ostatnie chwile przed za
ładunkiem. Mimo niedzieli
załoga w komplecie. Inżynie
rowie,
Jeszcze
waczy,
filtrach
za kilkanaście godzin gorący
dmuch wpadnie do pancer
nego kolosa, Wielki piec za
płonie. Kierownik Zarządu
inż. Piotr Adamusiak przed
stawia „beniaminka” Huty
im. Lenina: ponad 60 na

wzrostu, 1386 m sześć, obję’
tości, będzie najobfitszym
źródłem surówki na naszym
kontynencie — 650 tys. ton
rocznie. Niech o jego ogro
mie świadczy parę cyfr. Z

zużytych przy budowie ce
gieł i konstrukcji betono
wych można by postawić wy
soki, dwumetrowy mur ona-

suiący dookoła cały Kraków,
zużyto 6 tys. ton konstruk
cji stalowych, wykonano 70

majstrzy, brygady,
błyskają ognie spa-
jeszcze przy elektro-
płoną znicze, a już

tys. m sześć, robót ziemnych,
wokół pieca przebiega 7 km
rur i rurociągów, , energia
zużywana na wytop każdej
tony surówki wystarczałaby
na oświetlenie miasteczka
wielkości Myślenic. Zbudo
wanie takiego olbrzyma wy
magało dużej umiejętności i
wysiłku.

Zaledwie
ków, a całe
czeń dzieli
dwóch jego
Przechodzimy pod konstruk
cją pochyłego mostu. Pamię
tam, most przy pierwszym
piecu nastręczał sporo trud
ności. Teraz przeszkody też
są, nawet jeszcze większe, bo
to i ruch hutniczy utrudnia
i miejsca na montaż brak, r

jednak zdobyta praktyka u-

czy — most urósł szybciej
Można nim wejść na sam

szczyt pieca. Zimny wiatr
hula tu swobodnie, dzwoni
w konstrukcjach usiłując
wtargnąć do wnętrza, a oka
zja do tego akurat odpowie
dnia. Raz po raz podnoszą
się i opadają stożki zamyka
jące otwór zasypowy. Głębo
ka, beczkowata czeluść wiel
kiego pieca nr 3 jeszcze zio
nie pustką i ciemnością, lecz

kilkanaście kro-
obszary doświad-
trzeci piec od
starszych braci

są to już ostatnie godziny, w

których można przebywać
we wnętrzu pieca.

Uwaga — otworzyć dzwon.
Sygnał biegnie do maszyny
sterowniczej i tu wprawia w

ruch automaty. Regulacja
dzwonu musi być superdokła-
dna co do milimetra. Po za
kończeniu centrowania dzwo
nu — suszenie pieca, ostatnia
czynność przed załadunkiem.

Regulacja rozpoczęła się
niedzielę 6 lipca o godz.
Gdy mówili, że skończą
ciągu 24 godzin — śmiano się
z nich. Na pierwszym piecu
ta czynność trwała dwa ty
godnie, na drugim — trzy, a

wy chcecie w ciągu doby?
Czyste kpiny! To musiałby
być cud, a cudów przecież
nie ma.

(Ciąg dalszy na str. 2)

w
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w

J
eśli mówimy o przodującej
roli partii, to mamy zawsze

na myśli jej zasadniczy,
awangardowy wkład w prze
miany, jakie się u nas do

konują. Rzeczywistość uczy, że

przemiany te nie przychodzą
same, że przemian tych nie ro
dzą same dekrety i odgórne
zalecenia. Niewątpliwie odgór
ne dyrektywy mają wpływ na

kształtowanie się wielu spraw.
Nadają bowiem ich biegowi
odpowiedni kierunek. Prawdą
też jest, że w tych odgórnych
dyrektywach 1 zaleceniach
mieści się, i to spora, część te
go, có nazywamy kierowniczą
rolą partii. Ale to tylko czę
ściowo wyczerpuje sprawę.

Kierownicza rola partii prze
jawia się — i to w olbrzymim
stopniu — w organizowaniu 1

zabezpieczaniu realizacji od
górnych, kierunkowych dyrek
tyw. Na pytanie: kto ma to

robić, odpowiedź prosta — po-
szczególne organizacje partyj
ne w terenie, w zakładach pra
cy, na wsi, w instytucjach.

Jest ponadto spora część
spraw, których ogólne, ramo
we, odgórne dyrektywy nie są
w stanie objąć. Są to sprawy
dnia codziennego, sprawy, któ
re narzuca tok życia. Właści
we ich rozwiązywanie ró\!'meż

zależy od tego, w jakim sto
pniu poszczególne ogniwa par
tyjne, organizacje partyjne a

nawet poszczególni członkowie

partii, spełniają swój obowią
zek politycznego kierownictwa
i oddziaływania.

Partia wymaga od swych o-

gniw, a nawet od poszczegól
nych towarzyszy stałego i cią
głego trzymania ręki na pulsie
życia, orientowania się w spra
wach ludzkich swego terenu,
dużej spostrzegawczości, ini
cjatywy, energii i wytrwałości
w rozwiązywaniu w.clu trud
nych i skomplikowanych
spraw. Niestety, jak uczy do
świadczenie, wiele z tych
spraw i wydarzeń uchodzi u-

wadze towarzyszy 1 poszcze
gólnych organizacji partyj
nych. Wydawać by się n^gto,
że czekają oni na specjalne
dyrektywy instancji i czynni
ków nadrzędnych. Stanowisko
to jest niesłuszne. Samodziel
ność widzenia wielu spraw,
inicjatywa w ich rozwiązywa-
niu, to obowiązki, które nakła
da partia na każdego swego
członka, na każdą partyjną or
ganizację. Bez spełnienia tego
obowiązku, ciężko byłoby mó
wić o pełnej realizacji kierow
niczej roli partii, o jej przo
downictwie w narodzie.

Wyroki
śmierci

w Jordanii
KAIR (PAP)

Prokurator sądu wojskowe
go zażądał sk.fcania na śmierć
60 osób oskarżonych o spisko
wanie przeciw obecnemu rzą
dowi Jordanii i nielegalne po
siadanie broni.

Przed sądem stanęło obec
nie 28 oskarżonych, pozostali
sądzeni są zaocznie. Zostali
oni aresztowani w ubiegłym
tygodniu, kiedy policja jor-
dańska wykryła składy niele
galnej broni.

Polska ratyfikowała
dwie konwencje
dotycząc® pracy

przymusowej
GENEWA (PAP)

Adam Meller, stały delegat
PRL przy Europejskim Biu
rze ONZ w Genewie złożył w

środę w Międzynarodowym
Biurze Pracy dokumenty o

ratyfikowaniu przez Polskę
dwóch międzynarodowych
konwencji dotyczących pracy
przymusowej. Są to: dawna

konwencja z 28 czerwca 1930
r. o pracy przymusowej i o-

bowiązkowej oraz konwencja
o zniesieniu wszelkiej pracy
przymusowej
czerwca 1957 roku.

Polska ratyfikowała
tychczas 55 konwencji mię
dzynarodowych uchwalonych
przez Międzynarodową Orga
nizację Pracy. Kraj nasz jest
jednym z 10 państw członków
MOP, które ratyfikowały naj
więcej konwencji.

uchwalona 25

do-

»Oodzina grozy«

nad Kielcami

Walter Ulbricht spędzi
urlop w ZSRR

BERLIN (PAP)
Agencja ADN podaje, że

pierwszy sekretarz KC SED,
pierwszy zastępca przewodni
czącego Rady Ministrów NRD
— Walter Ulbricht — rozpo
czął swój tegoroczny urlop,
który spędzi w Związku Ra
dzieckim.

miasta woda wdarła się do
domów, zalewając piwnice.
Zaraz po przejściu burzy eki
py monterów przystąpiły do

naprawy wyrządzonych szkód
w przewodach telefonicznych
i elektrycznych.

Burza uszkodziła linie elek-

ryczne i telefoniczne na wielu
odcinkach. Straż

była do 8 pożarów
W niektórych rejonach wanych piorunami.

KIELCE (PAP)
„Godziną grozy” nazwali

mieszkańcy Kielc i okolicy
początek doby 3 bm. W czasie
tym przeszła nad Kielcami i
okolicą gwałtowna burza, po
łączona z silnymi wyładoxva-
niami atmosferycznymi, wia
trem i ulewą.

Ulewa była tak "silna, że w

ciągu kilku minut ulice Kielc
zamieniły się w wartkie po
toki.

wzywana
spowodo-

Zastępca
przewodniczącego
Państw. Komisji

Planowania ZSRR
w Krakowie

Od soboty 2 bm. bawi w

Krakowie zastępca przewod
niczącego Państwowej Komi
sji Planowania ZSRR W.
Chlebnikow. Gość radziecki,
któremu ze strony polskiej to
warzyszy w podróży po na
szym kraju wiceminister prze
mysłu ciężkiego, — Franciszek
Kaim zwiedził zabytki kultu’

_

ralne i historyczne Krakowa j nia atmosferyczne i silną ule-
oraz Nową Hutę. | Wę.

15 pożarów wsi

na skutek jednej burzy
LUBLIN (PAP)

Wnocyz2na3bm.prze
szła nad woj. lubelskim nie
zwykle gwałtowna burza, ob
fitująca w liczne wyładowa-

W końcu sierpnia
II Plenum CRZZ

WARSZAWA (PAP)
Jak poinformował przedsta

wiciela PAP sekretarz Cen
tralnej Rady Związków Zawo
dowych — Wacław Tułodziec-
ki, II Plenum CRZZ, które
zbierze się prawdopodobnie w

końcu bm., poświęcone będzie
głównie zagadnieniom oświa
ty robotniczej i podniesienia
poziomu kulturalnego ludzi
pracy.

Wisła pod Krakowem

Fot. O . Link

zmienia

Plenum omówi m. in. spra
wy budownictwa szkolnego, a

zwłaszcza wzmożenia społecz
nych akcji na rzecz tego bu
downictwa.

Omówione zostaną również

sposoby realizacji — uchwalo
nej w czasie ostatniej sesji
sejmowej ustawy o kształce
niu i zatrudnieniu młodocia
nych. Ustawa ta nakłada na

administrację zakładów pracy
obowiązek objęcia kształce
niem — przy jednoczesnym
zatrudnianiu młodocianych
pracowników do lat .18. Rea
lizacja tej ustawy uzależnio
na jest od aktywnego współ
działania administracji z or
ganizacjami związkowymi.

W 15 miejscowościach wo
jewództwa wybuchły groźne
pożary, spowodowane uderze
niami piorunów. Największy
pożar miał miejsce we wsi
Wyżnica, pow. Kraśnik, gdzie
spłonęło 20 budynków miesz
kalnych i gospodarczych. Pa
stwą płomieni padio tej nocy
na Lubelszczyźnie ogółem po
nad 50 budynków wiejskich.
Zniszczeniu uległo także wiele

stogów zboża i stert siana.

Straty spowodowane poża
rami wynoszą, według prowi
zorycznych obliczeń,
min zł.

ZANIKAJĄCE (JfADY
Jak podaje PIHM — zachmurze

nie będzie umiarkowane, tylko , na

krańcach południowych początko
wo duże oraz zanikające opady.
Na północy kraju miejscami nie
wielkie przelotne opady. Tempe
ratura maksymalna od 18 st. do
23 st. Wiatry umiarkowane i sła
be, z kierunków zachodnich.

W

Ryszard Dzięciołhiewicz

JCaitki % dziennika

wypnawy kajakowej
da Jwdii (28)

1000-tonowe statki kur
sować będą po kanale ŁĄ-
CZANY—SKAWINA. In

formację o powstającym
kdnale zamieszczamy
numerze dzisiejszym
str. 3.

Podróż Dwltess

ńo krajów Ameryki Łacińskiej
NOWY JORK (PAP)

W poniedziałek spodziewa
ne jest przybycie do Rio de
Janeiro sekretarza stanu USA
Dullesa, który wizytą w stoli
cy Brazylii rozpoczyna podróż
po krajach Ameryki Łaciń
skiej. Jak donosi korespon
dent agencji UPI, władze bra
zylijskie spodziewają się
gwałtownych demonstracji
przeciwko Cullesowi, organi
zowanych przez młodzież uni
wersytecką. W Rio de Janeiro
skoncentrowano duże siły po
licyjne.

Podróże Murphy‘ego
KAIR (PAP)

Robert Murphy, wysłannik
prezydenta Eisenhowera, któ
ry od szeregu dni przebywa
na Bliskim Wschodzie, opu
ścił w niedzielę stolicę. Repu
bliki Irackiej Bagdad i udał

się z powrotem do Bejrutu.
Oczekuje się, że we wtorek

Murphy odleci do Kairu w

celu odbycia rozmowy z pre
zydentem Nasserem.

H

środa, 16 lipca
Zainteresowanie naszym

obozem nadal nie słabnie.
Pierwsi goście zjawiają się
już o 5—6 rano, a ostatni
opuszczają nas późnym
wieczorem. Mamy już na
wet „stałych bywalców",
którzy przesiadują u nas

przez cały dzień. Dziś na

szęzęście uwalniamy się od
nich znacznie wcześniej,
gdyż polscy oficerowie
przebywający na urlopie w

Mamai łącznie z komen
dantem miejscowego do
mu wypoczynkowego, urzą
dzają dla nas małą kolację.

Czwartek, 17 lipca
Nad ranem zaczął wiać

gwatłowny, porywisty
wiatr. Namiot i część rze
czy które z braku miejsca
musiały pozostać poza nim,
są grubo zasypane pia
skiem. Niektórych drobiaz
gów nie sposób odnaleźć. W
ciągu dnia siła wiatru nie
słabnie. O gotowaniu na

prymusach nie ma więc
mowy. Chcąc nie chcąc mu-

simy iść na obiad do miej
scowej restauracji, gdzie za

kiepski posiłek trzeba bar
dzo słono zapłacić.

Piątek, 18 lipca
Dzisiejszy dzień nie różni

się niczym od wczorajszego.
Wieje ten sam silny wiatr.
Ziarnka piasku dostają się
do wnętrza namiotu przez

najmniejszą
usposabia to

każdą choćby
szczelinę. Nie
najlepiej, szczególnie jeśli
oczekuje się w napięciu na

ważną decyzję. Po połud
niu rozmawiamy telefonicz
nie z naszą ambasadą w

Bukareszcie. Wiz tureckich
nie ma w dalszym ciągu a

sytuacja na Bliskim i Środ
kowym Wschodzie zaostrza

się coraz bardziej. Na o-

stateczną decyzję w spra
wie naszego
trzeba więc
kac.

dalszego rejsu
jeszcze zacze-

lipcaSobota. 19
Czekamy.
Niedziela, 20 lipca
Rano przyjeżdża do Ma

mai kierownik wydziału
konsularnego ambasady pol
skiej w Bukareszcie, Kazi
mierz Koś z decyzją przez
nas jak najbardziej nieo
czekiwaną: wyprawa zosta-

je przerwana, aż do ustabi-
lizownia się sytuacji na

Bliskim i Środkowym
Wschodzie. Kiedy to na
stąpi trudno przewidzieć.
Jedno jest pewne, że jutro
rano opuszczamy Mamaię
i po załatwieniu w Buka
reszcie formalności wizo
wych na przejazd przez
Węgry i Czechosłowację,
wracamy do kraju. Pierw
szy etap naszej wyprawy
kończy się więc po siedem
dziesięciu dniach i po prze
płynięciu ok. 2500 kilomet
rów.
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Komunikat
K

Kiedy (i czy) Szehab
o spotkaniu zażąda wycofania

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS, podobnie

jak Agencja Nowych Chin,
opublikowała następujący
komunikat o rozmowach w

Pekinie:
VI dniaoh 31 lipca •— 3

sierpnia 1958 r. w Pekinie
odbyło się spotkanie pierw
szego sekretarza KC KPZR,
przewodniczącego Rady Mi
nistrów ZSRR, N. S. Chrusz
czowa z przewodniczącym
KC KP Chin, przewodniczą
cym Chińskiej Republiki
dowej Mao Tse-tungiem.
spotkaniu wzięli udział:

Ze strony radzieckiej:
nister obrony ZSRR, marsza
łek Związku Radzieckiego, R.
J. Malinowski, pełniący obo
wiązki ministra spraw zagra
nicznych ZSRR, W. W. Ku-
źniecow i członek Komitetu
Centralnego KPZR B. N. Po-
nomariew.

Ze strony chińskiej: prze
wodniczący Rady Państwo
wej Czou En-lai, zastępca
przewodniczącego Rady Pań
stwowej i minister
marszałek
zastępca'
Rady Państwowej i minister
spraw zagranicznych Czen I
oraz członek sekretariatu KC
KP Chin Wang Tsia-siang.

W atmosferze wyjątkowej
serdeczności obie strony
wszechstronnie przedyskuto
wały aktualne i doniosłe pro
blemy współczesnej sytuacji
międzynarodowej, problemy
dalszego umocnienia stosun
ków przyjaźni, sojuszu i wza
jemnej pomocy między Zwią
zkiem Socjalistycznych Repu
blik Radzieckich
Republiką
gadnienia
pokojowe
blemów
i sprawę
całym świecie.
stwierdziły, że istnieje całko
wita jednomyślność poglądów
na wyżej wymienione pro
blemy.

ZSRR i ChRL ostro potę
piają brutalną agresję USA
na Bliskim i Środkowym
Wschodzie, żądając niezwło
cznego zwołania konferencji
szefów rządów wielkich mo
carstw w celu przedyskuto
wania istniejącej sytuacji i
kładą zdecydowany nacisk na

natychmiastowe opuszczenie
Libanu przez wojska USA, a

Lu-
W

mi-

obrony,
Peng Teh-huai,

przewodniczącego

a Chińską
Ludową oraz za-

wspólnej walki o

rozwiązanie pro-
międzynarodowych

obrony pokoju na

Obie strony

Jordanii przez oddziały bry
tyjskie.

W wyniku wszechstronnej
wymiany poglądów na szereg
najdonioślejszych problemów
w Azji i w Europie w obli
czu których znalazły się oba
kraje w związku z aktualną
sytuacją międzynarodową, o-

siągnięte zostało całkowite
porozumienie co do kroków,
jakie należy podjąć w walce
o zachowanie pokoju.

Agresywne koła mocarstw
zachodnich odmawiają do
tychczas podjęcia jakichkol
wiek skutecznych kroków dla
obrony pokoju, wręcz prze
ciwnie. potęgują one bez za
stanowienia napięcie mię
dzynarodowe, spychając ludz
kość na krawędź katastrofy
wojennej. Koła te powinny
jednak przyjąć do wiadomo
ści, że jeśli wojowniczy ma
niacy imperialistyczni ośmie
lą się narzucić narodom woj-
nę, wówczas wszystkie miłu
jące pokój i wolność państwa
i narody, zwarłszy szeregi
skończą raz na zawsze z a-

gresorami imperialistyczny
mi i utrwalą na całym świe
cie wieczysty pokój.

Obie strony stwierdzają z

dużym zadowoleniem, że mię
dzy Komunistyczną Partią
Związku Radzieckiego i Ko
munistyczną Partią Chin,
między rządem radzieckim i
rządem ChRL, między naró-
darni obu krajów coraz po
myślniej rozwijają się i utrwa
lają braterskie stosunki przy
jaźni, wszechstronnej współ
pracy i wzajemnej pomocy.
Gospodarka obu krajów szyb
ko się rozwija, z każdym
dniem umacnia się ich po
tęga, jedność i współpraca,
kształtowane przez oba kraje
na zasadach pełnego równo
uprawnienia i wzajemnej po
mocy, są niezwykle żywotne.
Ta jedność i współpraca
sprzyjają nie tylko szybkie
mu marszowi obu krajów ku
socjalizmowi i komunizmowi,
lecz także umacniają
obozu socjalistycznego
całości.

Komunistyczna
Związku Radzieckiego
munistyczna Partia Chin bę
dą zawsze strzec tej świętej
jedności, walczyć o czystość
idei marksizmu — leninizmu.
bronić zasad moskiewskiej
deklaracji partii komunisty-

potęgę
jako

Partia
i Ko-

cznych i robotniczych oraz

prowadzić bezkompromisową
walkę z głównym niebezpie
czeństwem zagrażającym ru
chowi komunistycznemu —

rewizjonizmem. Jaskrawym
wyrazem tego rewizjonizmu
był program Związku Komu
nistów Jugosławii.

Pod komunikatem widnieją
podpisy: N. S. Chruszczowa
i Mao Tse-tunga.
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W dniach od 27—30 lipca miejscowy komitet Fron
tu Narodowego Rabnsdorf (NRD) przeprowadził ak
cję protestacyjną przeciwko zbrojeniom atomowym w

NRF oraz napaści imperialistów na kraje arabskie.
Na zdjęciu: Kartki z podpisami przyczepiono do mo‘

delu bomby atomowej. Fot — CAF

986 min zł strat

spowodowały
klęski żywiołowe

WARSZAWA (PAP) | różnych budynków: ponad
Nienotowane od wielu lat w! tys. szkód zgłosili chłopi

30
W

Polsce klęski żywiołowe wy-| mieniu ruchomym, a 276 tys.
rządziły w okresie pierwszych I gospodarstw poniosło powaz-
7 miesięcy br. bardzo poważ- ne straty w uprawach zbozo-
ne szkody, przede wszystkim wych. Znacznie opozniona
w eosnodarstwach rolnych. Wiosna i powodzie sprawiły,w gospodarstwach rolnych.
Naczęlny dyrektor Państwo
wego Zakładu Ubezpieczeń —

Eugeniusz Kreid poinformo
wał przedstawiciela PAP o

przebiegu wypłaty odszkodo
wań przez PZU.

— Tegoroczne powodzie, hu
ragany, gradobicia i pożary
— powiedział dyr. E. Kreid —

spowodowały dotychczas bli
sko 3-krotnie większe znisz
czenia niż w ciągu roku ubie
głego. Do końca lipca br. w’
wyniku klęsk żywiołowych u-

legło uszkodzeniu ok. 32 tys.

że w wielu miejscowościach
zabrakło na przednówku pa
szy dla bydła. Spowodowało
to m. in. straty w pogłowiu
zwierząt gospodarskich.

Ogółem do końca lipca br.
zgłoszono w inspektoratach
powiatowych PZU straty się
gające sumy 986 min zł. Do
tychczas chłopi tytułem od
szkodowań otrzymali już ok.
606 min zł. 15alsze 250 min zl
za zniszczone uprawy, PZU

wypłaci po zakończeniu żniw.
Ok. 130 min zł głównie za u-

szkodzone budynki, otrzymy
wać będą rolnicy stopniowo,
w miarę składania zaświad
czeń GRN, stwierdzających
rozpoczęcie odbudowy znisz
czonych zagród.
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Wśrod kopalń węgla ka
miennego, które wykonały
plan lipcowy przed termi
nem znalazła się najmłod
sza w przemyśle węglowym

kopalnia „Halemba”.
Na zdjęciu: Nowoczesna

maszyną wyciągową w ko
palni „Halemba”.

CAF — fot. SekO

Pytanie i...

odpowiedź
W Kansas City (USA)

pewien reporter zwrócił się
do przechodzącego ulicą
mężczyzny z pytaniem, co

sądzi o wysyłce wojsk a-

merykańskich do Libanu.

Nieznajomy odpowiedział
bez wahania: „Nich, pan
spyta kogo innego, jestem
nietutejszy”.

To się nazywa wymija
jąca odpowiedź.

Wybór generała Szehaba na

prezydenta Libanu kazałby
mniemać, że najdziwniejsza z

wojen domowych zakończy
się rychło. Rozpętana wokół
sprawy wyboru następcy Sza-
muna, winna zgodnie z zasa
dami logiki wygasnąć z chwi-

Tlasi

Wielki piec nr. 3

załadowany!
(Dokończenie ze str. 1)

A jednak był. W poniedzia
łek 7 lipca o godz. 6.30 rano

po 12-godzinnej pracy bryga
da Jelonka zameldowała o

wykonaniu zadania.
*

Czas przed załadunkiem
naprawdę można mierzyć na

minuty! W hali lejniczej po
zalepiano już otwory spusto
we. Nad stanowiskami za
wiesza się tablice z napisami:
„Przed spustem sprawdzić
stan rynny i kadzi”, „Nie
przechodzić ponad korytem z

płynną surówką lub żużlem”.
Za kilkadziesiąt godzin o-

strzeżenie będzie jak najbar
dziej aktualne — ostrożnie,
korytem płynie rozżarzona su
rówka. Teraz żar bucha jedy
nie z nagrzewnic. Przez
wziernik widać wysoki pło
mień jak czerwienieje i hula
we wnętrzu. Dookoła pance
rza. wielkiego pieca nisko tuż
nad otworami spustowymi jak
drapieżne łapy olbrzymów za
wisły wentylatory. Z boków
szumi wodna kaskada — nie
przerwana ani na moment —

wieczna ulewa. Na zewnątrz
wagoniki skipowe zastygły w

niecierpliwym oczekiwaniu.
Do chwili aż ręka operatora

.wprawi je w ruch i zacznie
się załadunek. Jest niedziela
3 sierpnia godz. 14, 14.30, 15...
Wielki piec stoi zamarły, za
stygły w bezruchu wózki ski
powe. Cisza, tylko na wietrze
furkoczą szturmówki.

I oto jest, jest nareszcie!
Proste słowa wypowiedzia

ne cicho do słuchawki tele
fonu a brzmią jak rozkaz —

rozpocząć załadunek wielkie
go pieca nr 3. Jest godz. 15.27.
Pierwszy wagonik koksu wsy
pał się do wielkiego pieca.
Trwa załadunek, ostatnia
czynność poprzedzająca spust
surówki. Wagoniki niezmor
dowanie krążą z dołu na górę,
z dołu na górę. 20. 30, 40 ton
koksu z hukiem opada w

czeluść pieca. Rozpoczyna się
pierwszy hutniczy dzień na

wielkim piecu nr 3. Na stole
w mistrzówce leży stos hut
niczych okularów, za kilka
naście godzin będą potrzebne.
Z hurgotem przelatują po mo
ście/pochyłym wózki skipowe,
otwiera się mały i duży
dzwon. Coraz bliżej otworu

wsadowego jest stożek zasy
pu.

Czekamy teraz na sygnał —

zapalać!
Gotowe? — Gotowe!

J. ŻUK.

Żołnierze radzieccy
pomogli PGR-om

w sprzęcie zboża

i środkowych
województwa
chłopi koń-

dniu zwózkę
kosili w dal-

samochody wojskowe, które
przywiozły ok. 100 żołnierzy
radzieckich. Udali się oni na

pola wspólnie z robotnikami
gospodarstw. Całodzienna,
wytężona praca robotników i
żołnierzy znacznie przyspie
szyła tempo żniw w czterech
gospodarstwach.

WROCŁAW (PAP)
W wielu rejonach Dolnego

Śląska niedziela 3 bm. była
pracowitym dniem rolników.
W północnych
powiatach
wrocławskiego

czyli w tym
jęczmienia i
szym ciągu żyto. W PGR-ach
kończono omłoty rzepaku i
jęczmienia oraz pracowano
przy sprzęcie żyta.

Załogi Państwowych Gos
podarstw Rolnych: Ligotka
Jarosław, Piotrowice i Jugo-
wiec napotykały dotychczas
na poważne trudności w

sprzęcie zbóż. Za mało było
tu rąk do pracy. O kłopotach
tych dowiedziało się dowódz
two stacjonującej czasowo na

Dolnym Śląsku radzieckiej
jednostki wojskowej i zao
fiarowało swoją pomoc.

W niedzielę 3 bm. do
PGR-ów tych przyjechały

PRZEDSTAWICIEL
DYPLOMATYCZNY

CZANGKAISZEKOWCÓW
OPUSZCZA IRAK

KAIR (PAP)
Rzecznik Ministerstwa

Spraw Zagranicznych Repu
bliki Irackiej oświadczył ko
respondentowi Agencji No
wych Chin w Bagdadzie, że

dotychczasowy „ambasador”
kliki czangkaiszekowskiej w

Iraku złożył wizyty pożegnal
ne i opuszcza Bagdad. Jak
wiadomo, Chińska Republika
Ludowa uznała nowy rząd
Iraku i prawdopodobnie nie
długo już nastąpi uznanie
ChRL przez rząd iracki.

Wczoraj

sprawozdawcy

donoszą:
Nowy Targ

II międzynarodowe
spotkanie młodzieży

na Rysach
Młodzież ZMS z powiatu no

wotarskiego w liczbie 150 o-

sób, w tym zespól regionalny
„Podhale” i zespół ZMS z

kombinatu skórzanego wyje
chał w sobotę do Starego
Smokowca w CSR. Zespoły re
gionalne wystąpiły ze swoim

programem w amfiteatrze w

Starym Smokowcu.

W niedzielę zaś na Rysach
miało miejsce spotkanie mło
dzieży NRD, NRF, CSR, Wę
gier, Francji, Belgii i Polski.

(bub.)

w „Lajkoniku"
Komisja Krakowskiej

Gry Liczbowej „Lajkonik”
komunikuje, że w publicz
nym losowaniu głównym
78-tej Gry, odbytym w

dniu 3 sierpnia w Chrzano
wie wylosowano następują
ce liczby:

31, 12, 13, 34, 20, 30

Do 70 Gry złożono
234.957 kuponów o warto
ści wpłaconych stawek
704.871.

Na wygrane z losowania

niedzielnego przeznacza się
50 proc, wpływów z Gry tj.
kwotę 352.435.50 zł.

Jaworzno

Nowe środki

owadobójcze
W roku bieżącym w Zakła

dach Azotowych w Jaworznie

uruchomiona zostanie produk
cja kilku nowych asortymen
tów środk<5w owadobójczych.

— Należy jedynie ubolewać
— mówi mgr Szymaszkiewicz
z laboratorium fabrycznego,
że nowe asortymenty naszej
produkcji tak wolno przyjmu
ją się w masowym stosowa
niu. Do tej pory było to m.

in. wynikiem niedostatecznej
współpracy zakładów nauko
wych z przemysłem. Ostatnio

sytuacja poprawia się, i oto

np. Instytut Sadownictwa w

Brzeżnej w wyniku swoich ba
dań zaopiniował dodatnio

wielai naszych preparatów.
Może ta opinia naukowców,
wpłynie na szersze stosowanie
środków ochrony roślin przez
nasze rolnictwo. (hz)

lą, gdy przestał istnieć przed
miot sporu. Tylko, że konflik
tem libańskim rządzą nie tyld
prawa logiki, ile wszelkiego
typu bodźce natury politycz
nej, ekonomicznej, rodzinnej,
szczepowej, rasowej, religij
nej, a ostatnio zaciążyły na

nim najmocniej pociągnięcia
militarne natury już między
narodowej — interwencja
wojsk amerykańskich. Dlate
go trudno przewidzieć, czy
wybór Szehaba stanowi rze
czywiście ostatni akt dramatu
libańskiego.

Kim jest gen. Szehab, który
winien objąć swe funkcje 24
września? Jest to były oficer
francuski absolwent słynnej
szkoły oficerskiej Saint-Cyr 1

wyższej szkoły wojennej w Pa
ryżu. W 1943 roku mianowany
generałem, opowiedział się po
stronie libańskiego ruchu wyzwo
leńczego. Wkrótce potem został

naczelnym wodzem libańskich sił

zbrojnych. We wrześniu 1952 roku
zmusił poprzedniego prezydenta
do ustąpienia, nie dopuszczając
do antykonstytucyjnego przedłu
żenia jego mandatu na drugie
sześć lat. W okTesie tym, przed
wyborem Szamuna, pełnił funk
cję premiera rządu tymczasowe
go. W 1956 roku wrócił do rządu
jako minister obrony.

Obecny jego wybór jest nie
wątpliwie rezultatem wielu
kompromisów zarówno w

skali libańskiej, jak i w skali
międzynarodowej. Jednym z

tych, którzy widzieli w nim
kandydata na prezydenta, był
również prezydent Nasser.
Jak wynikało z opublikowa
nych przed półtora miesiąca
przez prasę egipską szczegó
łów rozmów Nassera z amba
sadorem USA w Kairze, pre
zydent ZRA wyraził w po
czątkach czerwca opinię, że

wybór Szehaba na miejsce
Szamuna mógłby ułatwić roz
wiązanie kryzysu libańskiego.
W owym czasie jednakże A-
raerykanie wybrali inne roz
wiązanie — utrzymanie Sza
muna przy użyciu siły. Obec
nie, gdy okazało się, że ludo
wego oporu przeciwko pro
zachodniej polityce Szamuna
nie można zdławić siłą. Ro
bert Murphy, osobisty wysłan
nik Eisenhowera w Libanie,
podjął na nowo kandydaturę
Szehaba, przeprowadzając
szereg rozmów z wszystkimi
czołowymi przywódcami pow
stania. Szczegóły tych rozmów
nie są znane.

Jakie jest oblicze politycz
ne Szehaba? Danie odpowie
dzi na to pytanie jest obecnie
niemożliwe. Zbyt wiele spraw

na Bliskim Wschodzie uległo
w ostatnich tygodniach powa
żnemu przewartościowaniu.
Uważa się ogólnie, że jest to
człowiek orientacji zachod
niej, pozostający pod wpły
wami kultury zachodniej.
Niemniej jednak jako czło
wiek ostrożny i rozważny —

a taką cieszy się on opinią —

zdaje sobie sprawę, że Liban
stanowi ograniczoną część
świata arabskiego i jako taki
musi .prowadzić politykę neu-

tralizmu.
Pozostaje jeszcze pytanie,

czy i kiedy gen. Szehab wy
stosuje do Amerykanów apel,
aby rychło opuścili Liban. Od
tego będzie zależeć postawa
opozycji wobec nowego pre
zydenta.

Problem libański pozostaje
zatem nadal otwarty.

RYSZARD WOJNA

O czym,

pisała

prasa
niedzielna?

USA UZNAŁY
REPUBLIKĘ IRACKĄ
LONDYN (PAP). Agencja

Reutera podaje z powołaniem
się na rozgłośnię kairską, że

w sobotę ambasador USA w

Bagdadzie powiadomił irackie

Ministerstwo Spraw Zagrani
cznych, iż rząd USA uznał

Republikę Iracką.

&2 oskarżonych

Jeden z największych
procesów

politycznych stulecia
KAIR (PAP)

Jak donoszą z Pretorii (sto
lica Unii Południowo-Afrykari- stwowegou Antykomunistycz
ni - u<awa wprowadzona w U-

I kazie partii komunistycznej,
; zarzuca im „przygotowywanie
! rewolucyjnego przewrotu pań-

proces 92 osób, które oskarżo
ne są o „zdradę stanu”. Proces
ten ciągnie się już z przerwa
mi od grudnia 1956 roku. Po
czątkowo pociągnięto do odpo
wiedzialności sądowej 156 oby
wateli Unii Południowo-Afry
kańskiej, później jednak w

stosunku do 64 osób cofnięto
oskarżenie.

Obecnie na ławie oskarżo
nych w Pretorii zasiada 58
murzynów, 16 białych pocho
dzenia europejskiego, 16 Hin
dusów i jeszcze 2 osoby wywo
dzące się z ludności kolorowej.
Wśród oskarżonych znajdują
się postępowi działacze poli
tyczni Unii Południowo-Afry
kańskiej, których cała wina
polegała na tym, że występo
wali przeciwko haniebnym u-

stawom rasistowskim i wpro
wadzaniu we wszystkich dzie
dzinach życia społecznego se
gregacji rasowej. Obejmujący
406 stron akt oskarżenia, któ
ry opiera się na ustawie o za-

nii Południowo-Afrykańskiej
w 1950 roku wykorzystywana
jest przeciwko każdemu, kto
występuje przeciwko rasistow
skiej polityce kół rządzących.
Na podstawie tej ustawy sąd
może skazać oskarżonych na

karę śmierci przez powiesze
nie.

Przygotowywany przeciwko
oskarżonym materiał dowodo
wy obejmuje 8 tys. stron ma
szynopisu i 12 tys. dokumen-

tów, wśród których znajdują
się fragmenty z Karty NZ i

rosyjska książka kucharska.
Trzech członków sądu specjal
nego wyznaczonych zostało o-

sobiście przez ministra spra
wiedliwości. Przewodniczącym
sądu jest Frederik Rumpff z

Johannesburga. Oskarżonych
broni 9 wybitnych adwokatów.
Na proces przybędą znani

prawnicy zagraniczni. Postę
powanie władz Unii Południo
wo-Afrykańskiej wywołało bo
wiem zastrzeżenia i protesty w

międzynarodowym świecie

prawniczym.

TO | OWO...

Nowe oddziały USA

przybywają do Bejrutu
KAIR (rAP)

Do Bejrutu przybył w nie
dzielę nowy transport wojsk
amerykańskich, liczący 2.200
żołnierzy. Obecnie liczebność
wojsk amerykańskich znajdu
jących się w Libanie sięga
13.500.

Amerykańskie oddziały ob
sadziły ważniejsze punkty na

granicy Libanu i syryjskiej
prowincji Zjednoczonej Repu
bliki Arabskiej. Wojska libań
skie stacjonujące w tych
punktach zostały wycofane w

głąb kraju.

Podwieczorek
z saren kami

W związku z głośną o-

statnio aferą korupcyjną
w Bonn, w którą zamie
szane są wysokie osobistoś-
ci rządowe, stwierdzono, że
pewna firma zachodńio-
niemiecka „wypożyczała”
wpływowym urzędnikom
bońskim różnego rodzaju
luksusowe artykuły, dając
wyraźnie od zrozumienia,
iż bynajmniej nie zależy
jej na ich zwrocie. W in
nych wypadkach znane fir
my podejmowały wpływo
we osobistości, po których
można było spodziewać się
zamówień, bankietami, jak
również „myśliwskimi pod
wieczorkami”, na których
zapowiadano jako atrakcję
udział „wielu ślicznych sa
renek”.

Sarenki miały oczywiście
tylko po 2 (śliczne) nogi...

Rock i polityka

W Bonn wykryto i ujęto
sprawców zakłócania audy
cji politycznych nadawa
nych przez tamtejszą roz
głośnię. Okazali się nimi

młodzieńcy, posiadacze
skonstruowanego własnym
przemysłem nadajnika ta-

diowego, którzy w porze
nadawania przez rozgłoś
nię bańską dziennika po
litycznego włączali się na

jej falę, nadając muzykę
jazzową i opowiadając zdu
mionym słuchaczom najno
wsze kawały.

..W Yokohamie, w Am
sterdamie, w Bonn w

dzienniku — wszędzie
dźwięczy dziś...

WŁOCHY POŚREDNICZĄ
W AGRESJI USA

NA BLISKIM
WSCHODZIE

MOSKWA (PAP). W nocie

wysłanej w sobotę do rządu
Włoch rząd radziecki stwier
dza, iż od chwili zbrojnej in
terwencji USA i W. Brytanii
w Libanie i Jordanii dowódz
two wojsk amerykańskich
wykorzystuje terytorium
Włoch dla przerzucenia swych
oddziałów na Bliski Wschód.

Neapol, Tarent i Genua sta
ły się bazami floty amerykań
skiej dla przygotowywania
desantu wojsk amerykańskich
w Libanie. Na lotnisku w po
bliżu Neapolu bez przerwy

lądują samoloty przewożące z

Niemiec zachodnich

amerykańskie, które

włócznie przerzucane
ki Wschód.

wojska
są niez-

na Blis-

ANGLIA
ZA ODDZIELNYM

SPOTKANIEM
„NA SZCZYCIE’1

LONDYN (PAP). Brytyjski
minister spraw wewnętrznych,
Richard Butler przemawiając
w Osyth, oświadczył, że rząd
brytyjski pragnie, by po spot
kaniu szefów rządów w spra
wie problemu
Wschodu, doszło

konferencji na

szczeblu.

Bliskiego
do drugiej
najwyższym

PRACE BADAWCZE
NA POLU

GRUNWALDZKIM
WARSZAWA (PAP) W

związku z 550 rocznicą bitwy
pod Grunwaldem Jesienią br.

rozpoczną się prace wykopali
skowe, mające na celu zdoby
cie materiałów dowodowych,
potwierdzających historyczne
opisy Długosza o przebiegu
bitwy pod Grunwaldem.

EPISKOPAT
WYDA WYTYCZNE

INSTYTUCJOM
KOŚCIELNYM

WARSZAWA (PAP) Sekre-

tarz Episkopatu zawiadomił

władze państwov*» że insty
tucjom kościelnym zostaną

wydane przez Episkopat wy
tyczne ścisłego przestrzegania
przepisów prawa, dotyczą
cych wydawania materiałów

powielanych, oraz że zostaną
przeniesione wszelkie urządze
nia służące do powielania do

pomieszczeń znajdujących się
poza obiektami sakralnymi,
klasztorami, klauzurami itp.

Cnota w domyśle
Największy dziennik

szwedzki, wychodzący w

Sztokholmie „Dagens Ny-
heter” skrytykował niedaw
no papieża Piusa XII za

twierdzenie, jakoby życie
w cnocie „równało się ży
ciu anioła” i było stanem

„znacznie przewyższającym
stan macierzyństwa”.

„Jego Świątobliwość —

pisze dziennik —■zdaje się
opierać na domysłach”.

Mat.
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Fragment budowli wodnej w Łączanach. Fot. O. Linie

zmienia

SKARŻAM Antoniego W... o to, że w lecie 1957
roku w Krakowie - Nowej Hucie, jako kierow
nik warsztatów mechanicznych zarządu budo
wlano-montażowego Zjednoczenia Przemysłowego
Budowy Huty im* Lenina w celu osiągnięcia ko
rzyści majątkowych, sprzedał 5 sztuk taczek że

laznych, wyprodukowanych w podległych mu warszta
tach mechanicznych za cenę 7560 zł, przywłaszczając
sobie tę kwotę. Czyn ten zasługuje na szczególne potę
pienie, albowiem tego rodzaju przestępcza działalność kie
rownika warsztatów, którego obowiązkiem jest dopilno
wanie, by przestępstw takich nie dopuszczali się jego
podwładni, wpływała demoralizująco właśnie na tych
podwładnych, wiedzących o machlojkach W...

Sąd skazuje oskarżonego na

1 rok więzienia i 1000 złotych
grzywny.

Sąd Wojewódzki, jako re
wizyjny zawiesił wykonanie
kary na okres 3 lat.

Oskarżam Aleksandrę K. i
Bogumiłę O. o to, że w okre
sie od lipca 1957 w Krakowie-
Nowej Hucie przekraczając
swoje obowiązki służbowe, ce
lem osiągnięcia korzyści ma
jątkowej, sporządzały fikcyj
ne karty zbiorcze pracy, przy
właszczając sobie w ten spo
sób 6888 zł. Wyrokiem sądu
zostały skazane: Aleksandra
K. na 7 miesięcy, Bogumiła O.
na 6 miesięcy więzienia.

Sąd Wojewódzki jako rewi
zyjny zawiesił wykonanie wy
roku warunkowo na dwa lata.

mienniejsze — w ogromnej
większości przypadków kore
kta następuje na korzyść
przestępcy.

Oto parę cyfr z sądu rewi
zyjnego wydziału karnego za

I kwartał. Utrzymano w mo
cy wyroki pierwszej instancji
tylko w 54,8 proc, a więc nie
mal co drugą sprawę ocenia
no odmiennie niż sądy pierw
szej instancji. Zmniejszono
kary w przeszło 10 proc,
spraw, zwiększono 0,8 proc.,
zawieszono — 11,6 proc., a po
nad 11 proc, odesłano do po
nownego rozpatrzenia.

Można by sądzić, że Temi
da w drugiej instancji jest ła
godniejsza, pobłażliwsza dla
przestępcy — przeszło 21 proc-
zmniejszonych lub wręcz za-

ruję się tak, jak
przed trzydziestu la
ty, kiedy po raz

pierwszy ubrałem
krótkie spodnie har
cerskie. Jestem tro

chę zażenowany i jednocześnie
pouniecony. Oczywiście zaraz

przyplątują się ckliwe wspom-
uicnia.

Jadąc szosą w stronę Suchej
przymykam oczy i już widzę
siebie w charakterze „Kozia-
Wiadyki”, pod którą to skrom
ną nazwą zamknęła się wielo
letnia dola harcerska, co

„wszędzie nas pędzi, wszę
dzie gna...” Piosenka kończy
ła się dawniej mało skompli
kowanym asonansem „ha, ha,
ha”! — współczesność jednak
dorobiła jej wzruszający
akcent: gna-rados-na... Ńo,
cóż — przyzwyczailiśmy się
do zmian.

Więc jadę obejrzeć życie o-

bozowe i powoli przeobrażam
się w myślach w lustratora
Wydziału Obozownictwa. Ha,
było się niegdyś tym suro
wym nazwiskiem, które
budziło przestrach w oczach i
sercach komendantów obo
zów! A dziś — czytając to

poczciwe nazwisko —

ludzie z pobłażaniem kiwają
głowami. Zostańmy jednak
przy marsowej minie niegdy
siejszego podharcmistrza.

Oskarżam Antoninę M. o to,
że od marca 1956 do 9 maja
1957 r- jako kasjerka Miej
skiego Przedsiębiorstwa Inka
sa przywłaszczyła dla siebie i
referenta reklam kwotę 24-594
zł, nie odprowadzając do kasy
kwot uzyskanych z rachun
ków. Wyrokiem sądu skazano
ją na 2 lata więzienia.

Sąd Wojewódzki w Krako
wie zawiesił wykonanie kary
na 3 lata.

Oto trzy „akta prokuratora
wybrane przykładowo ż /całej
sterty teczek, z jednego okre
su, z jednej tylko dzielnicy
Krakowa.

Można rozumować tak:
jeżeli ktoś popełni przestęp
stwo kradnąc ponad Ą4.000
złisądskazujegoziiona
2 lata więzienia, a drigt sąd
za to samo przestępstwo nie
pozbawia go wolności ani na

1 dzień, a jedynie zawiesza
karę na 3 lata, to któryś z

tych sądów musi się mylić.
A ponieważ podoórtych
spraw jest stosunkowo Ąość
dużo, jest to objaw Tiiópo-
kojący.

‘

.

Można rozumować iąa-
czej. Każdy sędzia po zapo
znaniu się z aktami spreęVyt
po wysłuchaniu stron, za
biera nieco innego pr 'ko
nania o winie oskarżc S£?o
i karze jaką powinien po
nieść. Co więcej — ro ma
wiałem z sędziami, k rZy
twierdzili, że po up> vie
kilku miesięcy nieraz irly
orzekliby wyrok, odmi lny
od tego jaki’ wydali.
Rzeczwtym,żepopiw_

sze — różnice nierzadke, : sa

jaskrawo wielkie, po dTU„jc
— zdarzają się bardzo c;-gSt0,
po trzecie — co jest nat^na-

w-

po trzecie — co jest naL

a

I

<■

„CZARNY OBELISK” E. M(
Remarque'a to obiaz mało.•■•oj
niemieckiego miasteczka z lali

dwudziestych z jego mieszkań-!

cami, a przede wszystkim mlo-t
dzieżą, której wojna zabrała]
młodość i spokój wewnętrzny.
Powieść jest wyrazem tęskno
ty za pięknem, humanizmem
1 toleranęyjnością. Warto tę
książkę przeczytać. (Wyd.
„Czytelnik”, str. 504, cena —

25 zł).

wieszonych kar, podczas gdy
tylko niespełna 1 proc,
szonych.

Można też mniemać,
rewizyjny wnikliwiej
sprawy, dochodząc do
sku, że nie zawsze potrzebne,
jest karanie przestępcy pozba
wieniem wolności lub wystar
czy mniejsza kara więzienia.

Wielu prokuratorów kontr-
argumentuje: — Jak to, więc
na to wydaje się nowe, o-

strzejsze ustawy do walki z

przestępczością gospodarczą,
z chuligaństwem, by sądy ła
godziły wymiar kar? To wpły
wa demoralizująco na prze
stępców, jak i na ich otocze
nie.

Przed dwoma laty Edward
G., kierownik zaopatrzenia, o-

kradł przedsiębiorstwo na

przeszło 140.000 zł. Sąd w No
wej Hucie skazuje go na 5 lat
więzienia. Adwokat oskarżo
nego zaskarża wyrok sądu
powiatowego. Czytamy m. in.:
,',Co ważniejsze jednak, prze
cież wchodżi w grę szkoda wy
rażająca się kwotą około 100
tys. zł, a więc w stosunku do
innych poważniejszych spraw,
nie aż tak bardzo znaczna, bp
uzasadniała tak bardzo dotkli
wą i surową represję”. Oczy
wiście nie zaniechano starań
o udowodnienie, że Edward G.
jest chory psychicznie (cieka
we, że co drugi złodziej jest
psychicznie chory, ale dopie
ro po zamknięciu, przedtem
w kradzieżach wykazując
wiele sprytu i przebiegłości.)

Edward G. przebywa jakiś
czas w zakładzie na bada
niach. Wreszcie zapada wy
rok II instancji — 3 lata po
zbawienia wolności. Przeglą
dam jego kartę więzienną. Zo
stał osadzony w zakładzie
karnym 8 III. 1956. Koniec ka
ry8III1959—awięcza8
miesięcy. Ależ skąd? Edward
G. od ośmiu miesięcy jest już
na wolności.

zwięk-

iż sąd
bada

wnio-

Przeglądam w

Karnym prośby o

terminowe
nieniezjednegotylko
dnia, 19 czerwca 1958. Sześć
kolejnych akt. „Zarząd Wię
zienia ■w Wiśniczu Nowym
wnosi o waminkowe, przedter
minowe zwolnienie z reszty
nieodbytej kary. Skazany na

karę dwóch lat i 6 miesięcy
więzienia za udział w pobiciu
obywatela N. N. Poprzednio
dwukrotnie karany sądownie.
Koniec kary 16 listopada 1958.
Zwolniony z dniem 7 lipca", —

Kazimierz K. skazany na 2,5
roku więzienia, porzednio są-

; downie karany. Koniec kary
i 21 I 1959, wyjdzie 7 sierpnia
• 1958 Andrzej Z. skazany na

« 3 lata i 6 miesięcy. Miał „sie-
! Szieć” do 30 IV 1959, będzie
f: iwolniony 5 sierpnia 1958 itd.,
sr

; Rozmawiam
| 'jięzienia: —

rńówi — te

[ zwolnienia do niczego dobrego
n|e prowadzą. Wielu ze zwoi-

Wydziale
przed-
zwo1-

z naczelnikiem
Proszę pana —

przedterminowe

Jeziorem GuziMali „rybacy” nad

nionych przedterminowo wię
źniów wraca do mnie już po ■
upływie krótkiego czasu z no
wym wyrokiem. Przestępca to

dobry kalkulator. Jest szansa,
że zawieszą mu karę, a jeżeli
nie, to chociaż zmniejszą. No
a potem, po odsiedzeniu czę
ści, przedterminowe zwolnie
nie z więzienia, byle się nie
źle zachowywać i trochę po
pracować.

Rozmawiam z grupą proku
ratorów: są bezsilni wobec
drobnych przestępstw gospo
darczych. W niektórych wy
padkach ustawa nie upoważ
nia ich do ścigania przestępcy
(np. w Hucie kombinatorzy
skupują złom szamotowy i
sprzedają dalej z wysokim za
robkiem). Dekret z 1953 roku
nie pozwala zejść poniżej gra
nicy 6 miesięcy pozbawienia
wolności. A w konkretnych
przypadkach zdarza się wiele
drobnych kradzieży, we

wsiach wiele np .spraw drze
wnych, za które można by dać
ze 2 tygodnie aresztu, ale ka
ra pozbawienia wolności na

pół roku jest za wysoka. Za
chodzi wtedy konflikt między
ustawą a sumieniem sędziego.
I praktycznie, z reguły sądy
zawieszają kary, z czego naj
bardziej zadowolony jest prze
stępca. Także zbyt rzadkie sto
sowanie kar grzywny sprzyja
tylko przestępcy.

Trzeba pamiętać, że wszyst
kie przytoczone tu przykłady
nie naruszają obowiązujących
ustaw. Są zgodne z prawem.

Stąd wniosek: należałoby
przewentylować ustawy.

Szerokie rzesze społeczeń
stwa oburzają takie fakty: u-

czestniczą w rozprawie sądo
wej, na której zapada wyrok
skazujący przestępcę na 5 lat
więzienia, a po półtora roku
widzą go już na wolności.

Stąd wniosek: sprawiedli
wość nie jest jeszcze należycie
egzekwowana. I to musi się
zmienić.

JACEK ŻUKOWSKI

P
olska Akademia Nauk

opracowuje plan regula
cji „królowej naszych
rzek” — Wisły. Chodzi
o to, aby rejony nad

wiślańskie zabezpieczyć mak
symalnie przed możliwością
powodzi, jak również wykorzy
stać Wisłę dla celów żeglugi.
Chodzi także o wykorzystanie
jej dla celów energetycznych
i wreszcie zapewnienie wody
dla celów pitnych i przemy
słowych.

W Krakowskim Przedsiębior
stwie Robót Inżynieryjnych,
które w woj. krakowskim

wykonuje budowle wodne na

Wiśle, planuje się wzdłuż ca
łego jej biegu m. in. powta
rzające się inwestycje: progi
wodne, a obok nich elektrow
nie i ujęcia dla celów pitnych
i przemysłowych. Tego typu
budowli ma powstać 7 pomię
dzy Warszawą a Tczewem, 5
od Warszawy do ujścia Sanu.

W Krakowskiem wstępne ro
boty
stały
laty,
dny
zwolił

pewnego odcinka rzeki,
również na wzniesienie elek
trowni oraz dostarczenie wo
dy dla potrzeb Nowej Huty.
Podobnego typu inwestycja .

powstaje w Dąbiu, w stadium

opracowania zaś znajdują się
plany progu wodnego, który
będzie wybudowany naprze
ciwko kopca Kościuszki.

Aby Wisła nosiła statki
barki —• przede wszystkim
węglem ze Śląska, jak
nież z mającego powstać za
głębia węglowego pod Spytko
wicami — konieczne

„użeglownienle”
całego biegu.

W Smolicach

stopień wodnyt
Smolicami a Krakowem pow
staje bodaj najdonioślejsza w

naszym województwie inwesty
cja wodna na Wiśle, a miano

wicie kanał ŁĄCZANY—SKA
WINA. Kanał ten ma dostar
czać wody dla potrzeb elektro
wni. Ogrzana w elektrowni

woda, oddawszy usługi dla ce
lów energetycznych, nie będzie
uchodziła do Skawinki, lecz za
mierza się pewną jej iiość do
starczać specjalnym rurocią
giem na potrzeby mieszkańców

Skawiny. Kanał Łączany —

Skawina .przyczyni się też wy
datnie do „użeglownienia” Wi
sły, która na tej trasie je t

normalnie bardzo płytka, a jej
dno — skaliste.

Inwestycja ta jest poważ
nym przedsięwzięciem. W Łą
czanach trzeba była
na pewnym
W’isly. Nowe koryto
się do powstającego
jego trasa wynosi 20

Borku Szlacheckim

nad regulacją Wisły zo-

rozpoczęte przed kilku

Mamy na myśli próg wo-

w Przewozie, który po-
na „użeglownienie"

jak

1
z

rów-

jest
jej wzdłuż

ma powstać
zaś pomiędzy

zmienić

odcinku keryto
zbliżyło
kanału,

km. W

powstaje

za-

po-

Nie

na-

A-Cisowi wpólprzytomna z gnie-
Nie dosięgnęły go jednak moje
na pustą przestrzeń. To był tyl-

wytworzony przez telewizory urpiańskie.
Co teraz będzie? Co z nami będzie?
że za chwilę padnę przed A-Cisem na

poczilę go błagać o litość choć wiem,

— Tak. Stało się. Urodzisz córkę, która ma być
żoną Lu i pierwszą matką nowej ludzkości...

— Nowej ludzkości?!

Przez gtowę przebiegło mi straszne przypusz
czenie.

— Co Lu i Dean robią w Astrobolidzie? —

pytałam z lękiem.
— Lu wciela w życie swój plan; Dean mu

maga.
— A Andrzej, Igor, Kora? A inni? Zoe?

stawiają oporu?
— Już nie.
— To wyście do tego doprowadzili! Chcecie

szymi rękami...
Skoczyłam ku

wu 1 rozpaczy,

ręce. Natrafiłam

ko obraz
— I co?

Czułam,
kolana i

że te istoty nie znają litości ani współczucia.
— Co z wami będzie? — powtórzył konwer-

non pytanie 1 potem dodał z naciskiem. — Ma
cie wolną wolę...

— Nie mamy żadnej wolnej woli — znów ogar
nął mnie gniew. — Wyście nam ją odebrali! Lu

1 Dean to narzędzia! Ślepe narzędzia! Wasze na
rzędzia! •

— Nie! Jeśli nawet Dean 1 Lu narzucili swą wolę
twoim towarzyszom, ty w tej chwili nie jesteś we

władaniu Deana i Lu, Twój umysł jest wolny!
— Ale jestem zamknięta w tych pięciu ścianach!
— Już nie. Możesz w każdej chwili opuścić tę salę.
— Jak to możliwe?
— Jesteś w Mieście Zespolonej Myśli. Jesteś u

nas, Urpian. Myśmy zaś przyrzekali wam, że nie

160

kora
Kanał będzie

40 m3 wody
jego głębokość
m. Pozwoli to

1000-tonowych

portki śluza,

przeprowadzał
na sekundę,
ma wynosić 2

na przepływ
statków po kanale.

O ogromie inwestycji świad
czą cyfry: 4.500.000 m8 prze
rzuconej ziemi, 22.500 m* ro
bót tzw. katarowych (ścianki
konstrukcyjne i inne), 69.00’J

m3 robót betonowych, 295.000
ma robót ubezpieczeniowych,
1.300 ton materiałów zużytych
na konstrukcje stalowe; wy
budowano też 30 km torów

kolejki.
Na trasie pracuje 30 koparek,

30 spychaczy, 60 parowozów,
700 wózków — wywrotek. Bu
dowla piętrząca w Łączanach
pochłonęła „tylko” 35.000 m*
żelbetu!

Już w niedalekiej przyszło
ści po kanale kursować będą
statki, zawijając do portu
Borku Szlacheckim...

PIECZ ONKOWA

Jesteśmy za Suchą, na lacho-
wjekiej drodze-Niektóre dro
gowskazy otrzymały poniżej

oficjalnych tablic nowe znaki
„Obóz X-tej drużyny harce
rzy z...’’.

Oczywiście, jak przystało na

starego wygę od harców, prze
oczyłem właściwy drogowskaz.
Pojechaliśmy w innym kie
runku... Ale że trop harcerski
był tu dość częsty — przy
padkowo odkryłem inny obóz.
Mógłbym napisać, że — ukry
ty za ścianą lasu — tylko
wierzchołkiem masztu z flagą
zdradzał letnią siedzibę „Gór
skich Orłów”, „Rysi” i „Wil
ków”. Mógłbym również do
dać chełpliwie, że dzięki nie
zapomnianemu węchowi tropi-
cielskiemu udało mi się w

końcu odkryć zamaskowane w

gąszczu namioty. Lecz nie na-

piszę tego, bo obóz legł sobie
tuż przy szosie, zaledwie od
dzielony nasypem kolei pań
stwowych — na otwartej po
lanie, mając za tło rzadki la
sek i wzgórze porosłe ja
łowcem. Nie znalazłem też i
rzeczki, co — jak mi się wy
dawało — winno należeć do
atrybutów
bozowego.

Bliskość
___ __

(ok. 50 m) chyba nie świadczy
o sprawności kwatermistrzów...
(oho już się odezwał zgryźli
wy lustrator, mianowany we

mnie prawem kaduka!).
Wysiadam chyżo z turystycz

nego wehikułu („Warszawy”) i

chcąc nie chcąc łamię przepi
sy — skacząc przez szyny i
druty... Obóz czyni wrażenie
wymarłej osady. Zbliżam się
szybko. Nikt nie woła o hasło,
w ogóle warty nie ma, a od
wróceni tyłem trzej młodzień
cy w sile dwunastoletniego
wieku ze spokojem robią z

dużych ziemniaków mikro
skopijne kosteczki. Chrząkam
nieco zdetonowany. Wów
czas pewien krępy junak
leniwie spogląda przez ramię
na intruza i cedzi słowo za

słowem: — Nie widział pan
skrobania ziemniaków?

Przyznam się, że spąsowia
łem i straciłem kontenans.

— Czy... jest komendant?...
— wyjąkałem speszony. Wtedy
trzej kucharze obejrzeli
krytycznie.

— Nie ma! A co?
— To sami jesteście?
— Aha. Gdzieś tam jeszcze

musi być oboźny. Drużyna po
szła na wycieczkę. Pan skąd?

— Z prasy — odrzekłem po
spiesznie. Zmierzyli mnie
taksującym wzrokiem, ale nie
wywarło to na nich spodzie
wanego wrażenia. Młodość
bimba sobie bowiem z oręża,
jakim jest słowo pisane. Ski
nęli głowami na znak, że

przyjęli do wiadomości mo
je wyjaśnienia.

— No, jak kucharzycie? —

odzyskiwałem swobodę mowy,
utrafiając we właściwy — jak
mniemałem — ton. W oczach
krępego, z nosem jak karto
fel — wyczytałem pogardę dla
pytania.

— Zwyczajnie... — powie
dział, a w podtekście najwy
raźniej: — po co się głupio py
tasz?

Uśmiechnąłem się z przy
musem. Teraz zapytałem kon
kretnie:

mnie

— Co będzie na obiad?
— Pierwsze danie, drugie i

trzecie! — błysnął zębami
tamten cwaniak. (Mój Boże,
pomyślałem — tak więc nie
chcąco przedzierżgnąłem się
wobec nich w ofiarę obozo
wą). Wyprostowałem się god
nie i syknąłem z przekąsem:

— Ale obóz toście rozbili,
że płakać się chce!

— Nie podoba się panu? A
nam tu dobrze! — ucięli kwe
stię w sposób stanowczy.

Wtedy z pobliskiego namio
tu wyszedł zaspany obożny.
ów był nieco starszy, więc po
sprawdzeniu mojej tożsamości
zaproponował pojednawczo o-

biad. Serce zmiękło mi tro
chę, ale wykorzystując fakt
nieobecności drużyny jako za
sadniczy brak podstawy do re
portażu, pożegnałem ich i
według wskazówek ruszyliśmy
autem w poszukiwaniu pierw
szego obozu z mojego notatni
ka.

Zrażony do chłopców — u-

dałem się w kierunku obozo
wiska harcerek. Nikt mnie
więc nie posądzi o planowa
nie odwiedzin u dzi.wcząt ze

względów natury emocjonal
nej. Na usprawiedliwienie po
dam pewien szczegół z mojego
życia domowego. Otóż w ka
mienicy nade mną mieszka ro
dzina z dwiema córkami, które
od czasu do czasu dają pokaz
temperamentu (poprzez sufit).
Obie dziewczynki wyjechały
na obóz... Postanowiłem
sprawdzić, jak tam „organi
zacyjnie” ujęto ich tempera
menty.

No, więc, dotarliśmy wresz
cie do 33 drużyny harcerek.
Ale o nich już następnym
razem.

JERZY BOBER

wyboru miejsca o-

torów kolejowych ■

SKANDAL

lekkoatlełów Stanów Zjednoczonych na rynkuNa zdjęciu: Grupa
Nowego Miasta w czasie zwiedzania Warszawy»

(Inf. wl.). Zamieszczony
w londyńskim dzienniku

„Times” z 19 ub. m. list An
dersa, popierający anglo-
amerykańską inwazję na

Bliskim Wschodzie, wywo
łał oburzenie wśród Pola
ków, zamieszkałych w

Wielkiej Brytanii. Sprawę
tę omawia emigracyjny ty
godnik „Odgłosy”, który w

komentarzu pt. „Skandal”
pisze m. in.:

„Anders — członek operetko
wej Rady Trzech, która pra
wem kaduka przyznaje sobie

„uprawnienia głowy państwa”,
w imieniu własnym 1 „swoich
rodaków” zadeklarował w li
ście do „Tlmesa” poparcie dla

akcji amerykańsko-angielskiej
na Środkowym Wschodzie...

Trudno znaleźć dość ostre

słowa dla odcięcia się od tej
próby złożenia andersowskie-

go żyra pod akcją odradza
nia się metod kolonialnej in
terwencji, tłumienia ruchów

bez-

pi-

pt.
od

będziemy ingerowali w pracę mózgu tych, Ł,órzy
tego nie chcą. Ty nie chcesz...

— I nic nie działacie? — przerwałam. — Dlaczego
nie lecisz do Astrobolidu? Nie przeciwstawiasz się
temu, co chce czynić Lu wbrew naszej woli?

— To nie nasza sprawa.
— Nic nic robicie, bo wam na tym zależy. Bo

plany Lu to wasze plany!
— Działaj sama, jeśli chcesz. Mido czeka.

— Oczywiście, jeśli tylko będę mogła, to polecę.
Czy jednak potrafię przeciwstawić się Lu? Czy
istnieje choć jedna szansa na tysiąc?

— Przeciwstawisz się, jeśli zechcesz...

Glos płynący z konwernomu był spokojny i zim
ny.

— Muszę jednak clę przygotować...
Urwał, ale w tej samej chwili uczułam, jak skórę

całego mojego ciała zwilża jakaś chlodnawa cftcz.

Pokrywa twarz, płynie między włosami, ścieka po

szyi, ramionach, plecach, zastygając w dobrze mi

znany, elastyczny strój noszony przez Lu, Deana,
a dawniej Zoe.

— Chcesz już lecieć? Czasu mało...
— Tak.

Otoczył mnie obłok mgły. Jakaś siła uniosła mnie

w górę.
r- Co mam robić? Jak działać? zawołałam do

niewidocznego A - Cisa.
— Będziesz robiła to, co uznasz za słuszne! Prze

konamy się jak potraficie kształtować swe losy!
Głos umilkł i nie posłyszałam go więcej. Otacza

jąca mnie mgła zrzedla i ujrzałam, że jestem za
wieszona między gwiaździstym niebem a ogrom
nym globem planety.

Czas wlókł się wolno.

Usiłowałam skupić myśli, rozważyć i

sytuację, ale byłam tak zdenerwowana
na z równowagi dziwnym zachowaniem

że nie potrafiłam skoncentrować uwagi
problemie.

Setki pytań cisnęło ml się do głowy:
w Astrobolidzie? W jaki sposób przeciwstawię się
Lu? Dlaczego Urpianie wysłali mnie na Astrobolid?

Czy żeby zrozumieli swój błąd? A może to pod
stęp? Albo jakiś nowy eksperyment? A może po

prostu, w oparciu o wiedzę zgromadzoną przez

długie wieki, przeanalizowawszy wszystkie fakty,
doszli do wniosku, że ich plan przeobrażenia ludz
kości może przynieść nam tylko szkodę? Może za-

na chłodno

i i wytrąco-
TJrpian,
żadnym

s!ę
na

Co

decydowało tu kryterium praktyki, jakim jest się
gnięcie przez Lu 1 Deana siłą po władzę?... Wszyst
ko to było dla mnie wielką niewiadomą.

Nie wiem, jak długo leciałam. Zdawało mi się,
ie upłynęło wiele godzin. Wreszcie ukazał się
przede mną wielki kadłub Astrobolidu. W trzech

miejscach z powierzchnią statku stykały się wierz
chołki stożków stworzonych z pyłów autosterowa-

nych. A więc Lu korzystał z pomocy mido.

Do wnętrza Astrobolidu dostałam się bez trudu,
Śluza była czynna.

Na korytarzach, w kabinach 1 laboratoriach pa
nowała cisza. Nikt, nawet psy nie wybiegły mi na

spotkanie. Znalazłam zresztą dwa na korytarzu.
Leżały nieruchomo, jakby pogrążone w sztucznym
śnie- Trzeci stał przy wejściu do windy, zwracając
ku mnie łeb powolnym, ledwo dostrzegalnym
ruchem.

Nie czułam strachu, lecz potęgujący się z minuty
na minutę niepokój. Dotarłam wreszcie do sali klu
bowej. Tu zastałam wszystkich. Siedzieli nierucho
mo w fotelach — Igor, Kora, Wład, Suzy, Wili,
Andrzej, Zoe, Allan... Mieli oczy szeroko otwarte,
utkwione w jeden punkt sali.

Tam, w kolistym wgłębieniu przeznaczonym do

tańca, dostrzegłam Lu i Deana. Zajęci byli < bJu-

gą jakiejś dziwacznej machiny z przeźroczystego
tworzywa, która nie wiadomo skąd wzięła się w

Astrobolidzie. Dwie pary płyt dostosowanych
kształtem do sylwetki ludzkiej 1 pochylonych pod \

kątem 45 stopni do poziomu podłogi oplatały zwoje
przewodów, a właściwie długich, ruchliwych ra
mion wyrastających z gruszkowatych kadłubów

kilku sztucznych potworów. Te automaty - ośmior
nice biegały swymi cienkimi mackami po ciałach

dwojga ludzi, zawieszonych nieruchomo w powie
trzu między płytami.

Podeszłam bliżej 1 poznałam: to byli Rene 1 In
grid. Twarze ich wydawały się zupełnie pozbawio
ne życia. Martwe, bez wyrazu oczy spoglądały w

sufit.

Dean stał za machiną, opierając dłonie na gru
bym, lśniącym pręcie. Głowę jego nakrywał prze
źroczysty hełm, podobny do dużego słoja, odwró
conego dnem do góry. Wzrok pełen skupionej uwa
gi przenosił raz po raz z twarzy Ingrid na twarz

Renego,

wolnościowych dla zabezpie
czenia interesów towarzystw
naftowych, popierania zban
krutowanych królików i rzą
dów, zagrożonych przez ruch

ludowy własnych społe
czeństw... Ograniczamy się do

postawienia nieszczęsnemu
,,premierowi’ Rady Trzech,
Ciołkoszowl pytania: Jak za
mierza zareagować na to nie
zwykłe wystąpienie swego

„prezydenta”, za które jest
moralnie i politycznie odpo
wiedzialny? Czy i to przeł
knie, jak przełknął
boleśnie pochwały gen. Fran
co 1 wyrazy uznania dla

akcji de Gaulle’a? I czy nadal

będzie miał odwagę przema
wiania ,,w imieniu polskiego
socjalizmu 1 ruchu robotnicze
go” na terenie Międzynaro
dówki Socjalistycznej, której
wszyscy niemal członkowie

potępili interwencję w krajach
arabskich? Czekamy też na re
akcję NID, Stronnictwa De
mokratycznego, Stronnictwa

Pracy 1 PPS w Wielkiej Bry
tanii — na ten wyskok członka

Rady Trzech, za który zasia
dając w TRJN ponoszą pośre
dnią odpowiedzialność”
szą „Odgłosy”,

W innym artykule,
„Bardziej amerykańscy
Eisenhowera — „Odgłosy”
piszą:

„Niektóre polskie czynniki
emigracyjne z entuzjazmem
przyjęły wiadomość o zbroj
nej Interwencji amerykańsko-
brytyjskiej na Bliskim Wscho
dzie. Niektóre pisma emigra
cyjne w proteście rządu pol
skiego przeciwko lądowaniu
amerykańskiemu w Libanie i

angielskiemu w Jordanii do
patrzyły się tylko obcego dyk
tanda. Ciekawe więc, czyjego
dyktanda dopatrują się w nie
chęci do tej interwencji, za
znaczającej się w całej zacho
dniej Europie, w szerokich

sferach opinii publicznej w

Kanadzie, Australii, nie mó
wiąc już o krajach, które do
niedawna były same ofiarami

kolonialnych reżimów i kolo
nialnego wyzysku...”

Następnie „Odgłosy” cy
tują obszerne wyjątki z

dzienników zachodnich, po
tępiające interwencję an-

glo-amerykańską w

nii i Libanie, i na

czenie piszą:
„Wracając jednak

szych rodzimych entuzjastów
interwencji zbrojnej na Srod -

kowym Wschodzie — czym wy
tłumaczyć sobie ich radość?

Czy jednak warto wdawać się
w dyskusję z ludźmi, ogarnię
tymi mentalnością, która po
zwala dostrzegać tylko dwie

barwy: czarną i białą, mental
nością, która nakazuje dzielić

świat na dwa tylko obozy: na

diabelskich komunistów i a-

nielski Zachód? Wszystko, co

się w tym schemacie nie mie
ści, wepchnąć trzeba — ich

zdaniem — w komunistyczny
worek”.

Jorda-
zakoń-

do na-
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Jerzy Chro.^-.rc wspaniale
pobiegł na 3000 m z przesz
kodami i ustanowił nowy

rekord świata.

Fot. CAF

DWA PŁYWACKIE
REKORDY ŚWIATA

W Tópeka na rozpoczętych
pływackich mistrzostwach USA
kobiet, 14-letnia von Salt.ze u-

stanowiła w eliminacjach no
wy rekord świata wynikiem
2,37,4. W Culver City (Kalifor
nia) Australijczyk Murray Ro
sę ustanowił nowy rekord
świata na dystansie 800 m i 800
y uzyskując 9,13,5.

Krakmka klasa A
GRUPA I.

Dębnicki — Prądnicki 3:1 (1:1)
Korona — Sparta Czyżyny 0:1

(0:0)
Plaszowlanka — Grzegórzecki 3:2

(1:2)
Bronowlanka — Start Podgórze

0:2 (0:0)
Drużyny Nadwlślanu 1

pianki pauzowały.

GRUPA II.

Wieczysta — Sandecja
Sącz 1:1 (0:0)

Mydlniczanka
1:2 (0:0)

Łagiewlanka — Unia Borek 2:2

(1:2)
Wierchy Rabka — Zabierzowlan-

ka 2:2 (1:0)
Skawinka — Zwierzyniecki 1:1

(0:0)
LKS Czarnochowlce pauzował.

Zako-

Nowy

Lobzowlanka

WlosHisialistami
Po raz siódmy w historii

rozgrywek o Puchar Davisa
tenisiści Włoch wygrali finał

strefy europejskiej. W niedzie
lę, 3 bm. zakończył się w Me
diolanie mecz finałowy Wło
chy—Wielka Brytania. Wygra
li Włosi 4:1. W ostatnim dniu
—Pietrangeli zwyciężył Knigh-
ta 4:6, .6:3, 6:4, 6:1, a Sirola

pokonał Daviesa 6:3, 6:2, 6:2.

Wielka batalia zakończona

sukcesami Polaków
♦ Rekord świata J. Chromika
❖ Zwycięstwo Makemaskiefo
♦ Ważny 4,

Dwa dni trwały zmagania najlepszych lekkoatletów Polski
i Stanów Zjednoczonych. Dwa dni na warszawskim Stadio
nie 10-lccia toczyły się pojedynki którymi pasjonował się
cały lekkoatletyczny świat.

Ponad 100 tys. widzów-ob-
serwatorów lekkoatletycznego
meczu Polska — USA długo
pamiętać będzie jednak wiele
najciekawszych momentów
meczu — porywający bieg
Chromika po nowy rekord
świata na 3 kilometry z prze
szkodami, bieg Makomaskiego
na 800 metrów uwieńczony nic
tylko nowym rekordem Pol
ski, ale także zwycięstwem
nad mistrzem olimpijskim
Courtneyem, wyniki Ruta
Ważnego, Oźoga i wielu wielu
iunych. Murchison, Collymore,
Courtney, Culbreath, Davis,
Dumas, O'Brien, Connolly,
Johnson — to największe sła
wy światowej lekkoatletyki.
„Al Stars” jak słusznie nazy
wa ich światowa opinia spor-

Drogi dzień w cyfrach
MĘŻCZYŹNI:
400 m plotki: 1. Glenn Davis

(USA) 49,8 sek., 2. Culbreath

(USA) 50,3, 3. Kotlińskl (Polska)
52,1. 4. Janik (Polska) 53,1.

200 m; 1. Ira Davis (USA) 21,2, 2.

Collymore (USA) 21,3, 3. Foik (P)
21,6, 4. Schmidt (P) 21,8.

Dysk: 1. Babka (USA) 54,15 m,

2. Piątkowski (P) 53,88, 3. O’Brien

(USA) 52,33, 4. Wachowski (P)
50,38.

800 m: 1. Makomaski (P) 1,46,7
min. (rek. Polski), 2. Courtney
(USA) 1,46,8, 3. Kazimierski (P)
1,46,9, 4. Peak (USA1) 1,43,0.

Pchnięcie kulą: 1. O .Brien (USA)
18,75, 2. Long (USA) 17,80, 3. SOS -

górnik (P) 16,90. 4 . Auksztulewicz

(P) 16,70.

3000 m z przeszkodami: 1. Chro
mik 8,32 min. (rek. świata), 2.

Krzyszkowiak (F) 8,33,6, 3. Cole-

man (USA) 8,40,8 (rek. USA), 4.

Jones (USA) 9,31,8.

10 km: 1. Ożóg (P) 29,27,6 min.,
2. Kieniewicz (P) 30,46,3, 3.

(USA)
33,18,4.

Skok

4,58 m,

31,04,0, 4. McKenzie

Smart

(USA)

(USA)

Tradycji stało sif zado&ć

W strugach ulewnego deszczu

zakończył się
XVI Rajd Tatrzański

(Red. T. Toliński telefonuje)

o tyczce: 1. Morris

2. Ważny (P) 4,53 (rek. Pol-

ski), 3. Krzesińskl (P) 4,42, 4, Bre-

wer (USA) 4,35.
Sztafeta 4X400 m: 1. USA (Yer-

mati, Courtney, Davis, Southern)
3.05,8 min., 2. Polska (Mach, Ka
zimierski, Swatowski, Makomaski)
3,11,4.

W ogólnej punktacji mężczyzn
zwyciężyli Amerykanie 115:97.

KOBIETY:

200 m- 1. Daniels (USA) 23,9 sek.,
2. Janiszewska (P) 24,0, 3. Wil
liams (USA) 24,0, 4. Jesionowska

(P) 24,7.
Skok w dal: 1. White (USA) 6,16

m (rek. USA), 2. Chojnacka (P)
6,00, 3. Ciastowska (P) 5,85, 4.

Smlths (USA 5.54.

Rzut dyskiem; 1. Brown (USA)
48,03 m, 2. Dmowska (P) 45,29 , 3.

Sobocińska (P) 44,76, 4. Surrel

(USA) 41,39.
800 m: 1. Nowakowska (P) 2,13,0

m, 2. Żbikowska (P) 2,13,2, 2. Green

(USA) 2,18,8 (rek.
Ardle (USA) 2,21,4.

Rzut oszczepem:
51,19 m, 2. Larney
Grabowska (P) 45,67, 4. Vershoven

(USA) 45.30.

W ogólnej punktacji kobiet wy-
‘

grały Polki 54:52.

SIERPIEŃ

PoniedziałekNie mieli „nosa" optymiści, którzy twierdzili, te tegorocz
ny Raid Tatrzański rozegrany zostanie wbrew wieloletniej
tradycji, przy słonecznej pogodzie.

wszystkim Ożóg. Samotnie po
biegł on po zwycięstwo, bo
wiem po kilkunastu okrąże
niach wyprzedził zarówno
Kierlewicza jak i Smarta.

FANTASTYCZNY REKORD
CHROMIKA

No i wreszcie świetny Chro
mik na 3 kilometry z prze
szkodami. To był bieg, którego
prędko się nie zapomni. Obaj
z Krzyszkowiakiem pobiegli
poniżej poprzedniego rekordu
świata, a rezultat Chromika,
znakomicie świętującego swój
„eonie back” będzie chyba
długo najlepszym wynikiem w

tej konkurencji na świecie.

Wysokie i niskie plotki oraz

sztafety to oczywiście „króle
stwo” Amerykanów.

Konkurencje techniczne
sprawiły nam kilka miłych
niespodzianek. A więc zwy
cięstwo Ruta w rzucie młotem
i nowy rekord Polski, . nowy
na europejskim poziomie re
kord Ważnego w skoku o tycz
ce i rekord życiowy Krzesiń-
skiego w tej konkurencji.
W dal i wzwyż triumfowali o-

czywiście Amerykanie. Shelby
to światowa klasa, Dumas po
dobnie. Tym bardziej, że nasi
specjaliści byli poniżej swojej
przeciętnej. trójskoku

dobre. Ulewny, również „ta
trzański" deszcz, towarzyszył
60 zawodnikom, którzy stanę
li na starcie ostatniego, III e-

tapu raidu na całej trasie. Nic
więc dziwnego, że trudności

przejazdu znacznie się zwięk
szyły, a z rozrzuconych w te
renie krótkofalówek raz po raz

napływały meldunki o wyco
faniu się dalszych motocykli
stów.

Tym, którzy mimo wszyst
ko, zabłoceni po uszy i prze
moknięci do nitki zdołali prze
bywszy wyznaczoną trasę za
meldować się na mecie, wyra
zić trzeba pełne uznanie za

liart, odwagę i umiejętności.

Przez pierwsze dwa dni im
prezy startujący smażyli się
wprawdzie na trasach w upal
nym słońcu, ale w nocy z so
boty na niedzielę nad Tatra
mi przeszła burza, która nie
mało kłopotów sprawiła orga
nizatorom. Huraganowy wiatr

powywracał wszystkie niemal

namioty w parku maszyn, a

deszcz obficie pokropił usta
wione pod nimi maszyny. To
właśnie stało się powodem
przełożenia startu do niedziel
nego etapu o 2 godziny, któ
re potrzebne były na usunię
cie powstałych szkód.

W godzinach rannych wiatr
ucichł, ale za to rozlało się na

i; w**

ROZMAITOŚCI: „Sze’mowsk:«
sztuczki Skapena” — 19.15. Pozo
stałe teatry nieczynne.

towa nie sprawiły w Warsza
wie zawodu.

Świetnie spisali się również
nasi zawodnicy i zawodniczki
udowadniając swoimi wynika
mi, że trzecie miejsce polskiej
lekkoatletyki w świecie nie
jest dziełem przypadku. Mecz
Polska — USA w konkurencji
mężczyzn wygrali Amerykanie
115:97, w konkurencji ko
biet Polki 54:52. Po pierwszym
dniu Amerykanie prowadzili
63:54, Amerykanki 26:25.

Jeżeli chodzi o konkurencję
mężczyzn, nie ma wątpliwości,
że uzyskany przez nas wynik
jest świetny. W konkurencjach
kobiet natomiast spodziewaliś
my się, w przedmeczowych
rozważaniach bardziej przeko
nywającego zwycięstwa na
szych pań. Cały jednak zespół
dal z siebie maksimum wysił
ku, do podobnego wysiłku
zmuszając również swoich
przeciwników, którzy w poje
dynku z naszymi lekkoatleta
mi uzyskali kilka nowych re
kordów USA.

BRAWO MAKOMASKI!

800 metrów, jak już mówi
liśmy, to absolutne zaskocze
nie. A najbardziej chyba był
zaskoczony sam Courtney, któ
remu trudno nawet było u-

kryć zdenerwowanie po prze
granym biegu. Makomaski
przeszedł tu samego siebie.
Jego znakomity finisz wytrzy
małby prawdopodobnie Ame
rykanin — był jednak tak za
szokowany „wypryśnięciem”
Polaka do przodu, że nie mógł
się już zdobyć na większy wy
siłek.

Biegi na 1500 i 5 tys. me
trów — to były punkty dla
Polski. Orywał co prawda miał
cięższą przeprawę z Moranem
niż Zimny z Dellingerem (bo
haterem tego dystansu z Mo
skwy) — punkty zdobyte w

tych biegach poważnie podre
perowały nasz „budżet”.

10 kilometrów to był przedeUSA), 4. Mc

1. Flgwer (D
(USA) 47,32, S. W III lidze

bez zmian
Wyniki grupy zachodniej: Gór-

Brzeszcze — Unia Oświęcim
Koszarawa Żywiec — Chełmek
Wawel Ib — Czarni Żywiec
Cracovia Ib — Olkusz 1:0, Be

ŁKS nowym liderem

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

19.
11.
12.

ŁKS Łódź
Polonia Bytom
Ruch Chorzów
Legia W-wa
Górnik Zabrze
Gwardia W-wa
Lechia Gdańsk
Wisła Kraków
Cracovia Krak,
Polonia Bydg.
Budowlani Op.
Stal Sosnowiec

37:17
36:13
24:15
30:20
36:23
2S:28
21:29
26:34
22:34
20:38
14:27
17:33

flaSeSowcy
Szwecji i „Smoka“

ŚB-iuntfMgą

elośffffiMfflsy
A więc sprawdziło się, że los wiosennego mistrza był

zagrożony. Jeden punkt, który dzielił Polonię Bytom od
ŁKS był znikomą przeszkodą. W sobotę piłkarze Łodzi
zostali przodownikiem ekstraklasy, wygrywając z Polonią
Bydgoszcz 4:2. W tym samym dniu bytomska Polonia
przegrała z Ruchem 1:2. Właśnie 509-ny mecz ligowy
piłkarzy Cieślika dobrze zagrali, odebrali dwa punkty
i tytuł lidera powędrował do Łodzi. Zdaje się, że

łodzianie, którzy w najważniejszej chwili zdobyli formę,
będą chcieli umocnić swą pozycję.

Wisła uratowała dwa punkty, ale tym samym odebrała
ostatnią nadzieję piłkarzom sosnowieckiej Stali, Nawia
sem mówiąc grają cni coraz lepiej, ale odzyskanie formy
przyszło zbyt późno.

Zupełnie zawiodła kibiców Cracovia, która tym razem

Górnika Zabrze. Biało-„oberwała” porządne lanie od
czerwoni przegrali 1:5.

W lokalnych derbach II ligi
barliia uratowała dwa punkty
1:0. Przypadkowe to zwycięstwo jest bardzo na czasie
dla zagrożonego spadkiem zespołu z Ludwinowa. Cze
kamy na dalsze zwycięstwa.

grupy południowej Gar-
wygrywając z Wawelem f

Stal prowadziła z Wisłą 3:1

1. Górnik Radlin 14 1.9 22512

2. Naprzód Lipiny 14 17 29:21

3. Stal Mielec 14 16 27:16

4. Szombierki Bytom 14 1.6 21:15

5. Legia Krosno 14 15 17:15

6. Unia Racibórz 14 15 21:22

7. Piast Gliwice 14 14 27:23

8. Wawel Kraków 14 12 12:13

9. Concordia Knurów 14 1'2 24:32

10. Stal Rzeszów 11 12 16:22

11. Garbarnia Kraków 14 11 13:26

12. AKS Chorzów 14 9 21:33

i przegrała 3:4
Przeszło 3 tysiące kibiców Stali zaopatrzonych w chorą

giewki o barwach klubowych wpadło w szał radości w 6G
min., kiedy to ich drużyna uzyskała prowadzenie 3:1. Zdawa
ło się, że już nic nie uratuje Wisły od porażki.

z

Niestety ciche marzenia ki
biców Cracovii nie spełniły
się. Wbrew przypuszczeniom,
że Górnik Zabrze znajduje się
w słabej formie, odniósł on

wysokie zwycięstwo nad Cra-
covią 5:1 (2:1). W drużynie
górników doskonale zagrał a-

tak, a przede wszystkim Jan
kowski, który strzelił trzy
bramki.

Do tego momentu Stal grała
naprawdę bardzo dobrze, ma
jąc dużą przewagę w pierw
szej połowie i w pierwszym
kwadransie po pauzie. Przewa
gę swą uwidocznili goście do
piero po zmianie stron, cho
ciaż jeszcze przed pauzą zdo
byli cni prawidłową bramkę,
której jednak sędzia Storoniak
z Katowic nie uznał, dopa
trując się w momencie strza
łu Śpiewaka „spalonego" U-

znańskiego.
W 55 min. Ciszek z podania

Uznańskiego zdobył prowadze
nie dla Stali, w sześć minut
potem Smiłowski podwyższył
wynik na 2:0. W 65 min.
Adamczyk strzela pierwszą
bramkę dla Wisły, lecz błyska
wiczny kontratak Stali przy
nosi gościom trzecią bramkę ze

strzału Ciszka, który dobił
strzał Mygi w słupek.

Od tej chwili nastąpił zasad
niczy zwrot w przebiegu me
czu. Przesunięcie Kotaby do

skid — Garbarnia Ib 4:0. Pauzował
Fablok. W tabeli prowadzi nadal
Unia Oświęcim 25 pkt. przed
Chełmkiem 24 pkt. i Górnikiem
Brzeszcze 22.

Wyniki grupy wschodniej: Metal
— Unia Tarnów 0:3, Dalln — Wi
sła Ib 0:2, Bocheński — Dąbski
2:1, Tarnovia — Hutnik 1:1, Kabel
— Prokocim 2:1, Wanda — Oko
cimski 9:1. W tabeli prowadzi U-
nia Tarnów 32 pkt. przed Kablem
29 i Wisłą Ib 27 pkt.

Czy wygrałeś w Letka?

W niedzielnym ciągnieniu
Toto-Lotka wylosowano nastę
pujące numery: 2, 4, 22, 31, 32,
43 oraz dodatkowo 42.

Zwycięstwo
Garbarni

nad Wawelem

123, którzy wystarto-
Raidu Tatrzańskiego,

ukończyło 44 motocy-

Tatr”
szwedz-

Tadeusz Rut
nowił rekord,
młotem, ale

dzistę świata

nie tylko usta-

Polski w rzucie
pokonał rekor-
— H. Connolly.

Fot. CAF

oczywiście naj-

Ulewa i trudności wczoraj
szego 183 km długości liczące
go etapu wyeliminowały dal
szych 18 zawodników. Ogółem
spośród
wali do

zawody
klistów.

„Wielka Nagroda
przypadła rajdowcom
kim. Drugie miejsce zajęli Po
lacy, a dopiero na trzecim u-

plasowali się reprezentanci
NRF. Motocykliści niemieccy
rozczarowali, bo z 10 startują
cych, na mecie po niedzielnym
etapie zameldowało się zale
dwie dwóch. „Wysiedli" rów
nież wszyscy Austriacy i Wę
grzy.

Wspaniały sukces odnieśli
zawodnicy KKCiM „Smok".
Zespół ten w składzie: Wal
ter, Duliński i Dubaniowski

zajął pierwsze miejsce w kon
kurencji o „Międzynarodową
Nagrodę Klubową". Raidowcy
„Smoka" ukończyli jako jedy
ny zespół raid „na zero", uzy
skując wynik lepszy niż naro
dowa reprezentacja Polski.

Motorowcy krakowscy wyprze
dzili m. in. Oesterreichische
Automobil-Motor Club, Motor-

sportvereinigung Nuernberg,
ADAC (NRF) oraz kilkanaście
zespołów krajowych.

Do sukcesu „Smoka" przy
czynił się również prócz wy
mienionej trójki Zbigniew
Pieczara, który jednak na sku
tek defektu musiał się wyco
fać na kilkadziesiąt kilome-

trów przed metą. Zespół
KKCiM zdobył również w te
gorocznym raidzie tradycyjną
przechodnią nagrodę im. K.

Jurkowskiego, do której pre
tendowało kilkanaście repre
zentacji krajowych.

W punktacji indywidualnej
XVI Raid Tatrzański wy
grał Szczcrbakiewicz. O wy
sokiej klasie tego zawodnika

świadczy m. in. fakt, że wczo
rajszy bardzo ciężki etap prze
jechał „na czysto", nawet bez
pomocniczych punktów kar
nych. Dalsze miejsca przypa
dły: Stabińskiemu i St.
nowi. W poszczególnych
sach zwyciężyli:

125 ccm: Kałuża przed
ką i Grochowalskim (LPŻ
Kraków), 175 ccm: St. Brun

przed Dubaniowskim (KKCiM)
i Błaszczakiem, 250 ccm:

Szczerbakiewicz przed Żura-
wieckim i Stagmanem (Szwe
cja) — startujący w tej klasie
krakowianin Walter uplaso
wał się na 6 miejscu, 350 ccm:

Stadie przed Haszlakiewiczem
i Dulińskim (KKCiM), 500
ccm: Stabiński przed Szarlem.

W konkurencji zespołów fa
brycznych zwyciężył zespół
Husqvarna (Szwecja). Warto
tu jednak podkreślić, że do
skonale zdały trudny egzamin
polskie „Junaki", Zespół fa
bryczny „Junaka" zajął drugie
miejsce.

V7 tegorocznym Raidzie zdo
byto łącznie 20 złotych meda
li, 17 srebrnych i 3 brązowe.

Bru-
kla-

Tyl-

APOLLO: „Wierny mąż” (kolo
rowa komedia, ang. 16 lat) —

16. 18, 20.15. UCIECHA: „Agniesz
ka wśród gangsterów” (sensacyj
ny, franc., 13 lat) — 16. 13.15,
20.30. WANDA: ,,O’Cangaceiro”
(awanturniczy, brazylijska, 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. — WOLNOŚĆ:
„Klub kobiet” (komedia, franc.-

włoska, 16 lat) — 16, 18, 20. —

WARSZAWA: „Stewardessy”
(dramat miłosny, NRF, 13 lat) —

15.45, 18, 20.15. MŁODA GWAR
DIA: „Wiosna na ulicy Zarzecz
nej” (opowieść filmowa, radź.,
14 lat) 15.30, 17.45, 20. WRZOS:

„Dach” (prod. włoska, 12 lat) —

15.45, 18, 20.15. KRAKUS: „Futro
nurkowe” (komedio-dramat, wio
ska, 16 lat) — 15.45,. 18, 20 15. —

ŚWIT: „Wałkonie” (dramat
współczesnej młodzieży, włoska,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIATO
WID: „Gdzie jest prof. Hamil
ton?” (prod. hiszpańska, 12 lal) —

16, 18, 20.15. Mała sala ŚWITU:
„Poufne wiadomości” (prod. an
gielska, 12 lat) — 15, 17, 19. Mała
sala ŚWIATOWIDA: „Bel Arr.i”

(prod. franc., 13 lat) — 15, 17, 19.
Kino istnie CASSINO: „Karuzela
neapoltańska” (włoska, 14 lat) o

zmroki, około godz. 20.45. Kino
letnie CRACOVIA: „Rozwód”
(meioiramat, ang., 12 lat) o zmro
ku, o:oło godz. 20.45. Kino let-
tnie sMFITEATR: „Dziewczyna . z

domu poprawczego” (komedia
współzesna NRD, 16 łat) .

— o1
zmrcAl ok. godz. 20.45. KULTU
RA: .Śmiech zabroniony” (NRF.
od lllat) — 20. DOM ŻOŁNIE-
RZA- .Mala urocza plaża” (franc,
od ISlat) — 17, 19.30 .

IN^RNISTYCZNY: II Klinika
ChoP Wewnętrznych, Koperni
ka1

CJRURGICZNY: ii Klinika

ChirAM, Kopernika 21.
PCOZNICZY: I Klinika Poło

żnicza 1 Chorób Kobiecych, Ko-

perfka 23.

OJLISTYCZNY: Oddział Cho-

róti>czu, Kopernika 38.

APTEKI i

a, „i——

Nie byliśmy świadkami
ładnego meczu, jaki powinny
ze sobą rozegTać drużyny o

tej tradycji co Garbarnia i
Wawel. Powodem była nie
tylko niska lokata tych daw
nych pierwszoligowców, ale
i nerwowość, jaka wkrada
się w spotkania, w których
walka toczy się o spadek.

Dlatego też z przebiegu ca
łego spotkania zasługuje na

uwagę właściwie tylko mi
nuta 16, kiedy padła zwycię
ska dla Garbarni bramka.

Akcję zainicjował Kuchar
ski, posyłając precyzyjną
centrę na przedpole bram
kowe. Do piłki doszedł Bom
ba (grający w tym meczu na

pozycji lewego łącznika) i
skierował „bombę” na bram
kę Pajora. Ten sparował
strzał, ale piłkę pr.iejął Ja-
siówka i nad leżącym bram
karzem posłał ją znowu w

wiadomym kierunku. W mię
dzyczasie na posterunku Pa
jora znalazł się pomocnik
Wawelu Jacek i wybił piłkę
z linii bramkowej — nieste
ty... rękami. Z rzutu karne
go Kucharski uzyskał zwy
cięską bramkę.

Warto zaznaczyć, że na
pastnicy Garbarni, którzy na
dal chorują na indolencję
strzałową, nie potrafili wy
korzystać 35 minutowej nie-

wyróżnili się” Konopelski, Ci-' obecności kontuzjowanego
szek, Uznański i junior Myga, I Pajora, którego z powodze-
w Wiśle najlepsi Snopkowski, niem zastępował wówczas
Kotaba, Adamczyk i Gamaj.

'

napastnik Durniok. (r—r)

ataku w miejsce Jurczaka wy
raźnie wzmocniło linię ofen
sywną krakowian, którzy w 72
min. poprawiają ze strzału Ga-
maja wynik na 2:3. Dobrze
grająca Stal od tej chwili

gwałtownie załamuje się co

wykorzystują gospodarze i
przy silnym dopingu publicz
ności krakowskiej atakują raz

po raz bramkę Stali. Falowe
ataki przynoszą efekt w uzys
kaniu dwóch bramek w 74 i 79
min. Strzelcem obydwóch bra
mek dla Wisły był Gamaj, przy
czym rezerwowy bramkarz
Stali Wąsowicz ponosi winę
za utratę tych bramek.

Końcowe minuty upływają
pod znakiem silnej przewagi
Wisły, wykorzystującej zała
manie się Stali, jednakże wy
nik nie ulega już zmianie.

W ambitnie gnającej Stali

Schmidt był
lepszy, Amerykanin niespo
dziewanie drugi. W rzutach
było „pół na pół”. W oszczepie
oczywiście bezkonkurencyjny

Sidło, w kuli, *O'Brien
zadziwił nas prawie „19-tką”,
w dysku Piątkowski o mały
włos nie pokonał znakomitego
Babkę. Tyle najkrócej o męż
czyznach.

W zespole kobiet jedyną
wielką indywidualnością była
murzynka Brown w kuli. W

sprintach nie była nią jednak
ani Jones, ani Daniels, w sko
ku w dal White pomimo do
brego wyniku 6,16. Zawiodła
częściowo nasze oczekiwania
Janiszewska, która nie zajęła
w obu sprintach I miejsca. —

Nie zawsze można jednak wy
grywać. Porażka ze świetny
mi murzynkami nie przynosi
ujmy. Bibrowa zaczyna „łapać
formę” i wydaje się, że jej|
zwycięstwo na 80 metrowi
przez płotki będzie dla niej |

dobrym bodźcem psychicznym.
Skok wzwyż był polski, jed

nak na niskim poziomie. W
kuli obserwowaliśmy po raz

pierwszy na polskim stadio
nie legendarną „16-tkę” w wy
konaniu fenomenalnej Brown.
1 kiedy po przedostatniej kon
kurencji meczu Amerykanki
prowadziły jednym punktem,
od polskich oszczepniczek za
leżało, czy przechylą one zwy
cięstwo na naszą korzyść. I tu
świetnie spisała się Figwerów-
na. Zwyciężyła pewnie, po
skromiła tym razem swoje
nerwy i zapewniła nam osta
teczne zwycięstwo.

Nie będzie ani słowa przesa
dy, jeżeli dwudniowe spotka
nie Polska — USA w lekkiej
atletyce nazwiemy najwięk
szym do tej pory meczem w

historii tej dyscypliny.

Zespół IIF zdekompletowany
na trasie li etapu

Na starcie II etapu Raidu

Tatrzańskiego stanęło 90 za
wodników. Pogoda, podobnie
jak w poprzednim dniu, do
pisała, mimo to sobota mocno

przerzedziła szeregi motocykli
stów.

Wśród zawodników, którzy
nie ukończyli sobotniego etapu
znalazł się również aktualny
mistrz NRF — Manfred
Schick. Musiał on kilka kilo
metrów przed Zawoją zrezyg
nować z dalszej jazdy z powo
du defektu skrzyni biegów. Na
trasie wycofał się również E.
Graf (NRF). Tak więc zespół
narodowy Niemieckiej Repu
bliki Federalnej uległ w sobo
tę zdekompletowaniu i stra-

cił szanse na sukces w walce o

„Wielką Nagrodę Tatr".

Najlepsze wyniki na II eta
pie uzyskali: Brun —7, Szczer-
bakiewicz — 12, Malec — 13,
Fłuzański — 14 i Stabiński —

16 pkt. (Cyfry — oznaczają po
mocnicze punkty karne). Bez

gł. punktów karnych przeje
chało ten etap 39 motocykli
stów. Wśród nich znaleźli się
również 4 zawodnicy KKCIM:
Walter, Pieczara, Dubaniow
ski i Duliński. Tym razem

krakowianie pojechali jednak
że znacznie gorzej na odcin
kach stylowych, inkasując spo
ro pomocniczych punktów kar
nych.

T. TOLIflSKI

Mistrzowie Polski
w wioślarstwie

W trzecim dniu wioślarskich
mistrzostw Polski rozgrywa
nych na Jeziorze Maltańskim
w Poznaniu odbyło się 32 bie
gi. W konkurencji kobiet biegi
zostały przyspieszone z uwagi
na konieczność szybkiego zgło
szenia imiennego wykazu re
prezentacji do mistrzostw Eu
ropy. Biegi mistrzowskie roz
grywano na następujących dy
stansach: mężczyzn — 2 tys.
m, kobiet — 1000 m, junio
rów — 1500 m i juniorek —

800 m.

A oto nowi mistrzowie Pol
ski w wioślarstwie:

Czwórki kobiet ze sterni
kiem: 1) AZS — Kraków i

Wyniki ligowe
I LIGA

WISŁA — STAL SOSN. 4:3, GÓRNIK ZABRZE —

CRACOVIA 5:1, LEGIA — GWARDIA W-WA 1:2, ŁKS
— POLONIA BDG 4:2, LECHIA GD. — BUDOWLANI

2:0, RUCH — POLONIA BYT. 2:1.

II LIGA — POŁUDNIE

GARBARNIA — WAWEL 1:0, CONCORDIA — AKS
2:0, UNIA RAC. — PIAST GLIW. 2:2, GÓRNIK RADL.
— NAPRZÓD LIP. 1:0, SZOMBIERKI — STAL RZESZ.

4:0, STAL MIEL. — LEGIA KR. 1:2.

GRUPA PÓŁNOCNA
POMORZANIN — LECH 2:1, WARTA — CALISIA 1:2,

GÓRNIK WAŁB. — POLONIA GD. 0:3, ARKONIA
SZCZ. — POGOŃ SZCZ. 0:0, MARYMONT — SLĄSK
WR. 2:2, ZAWISZA BYDG. — PIAST N. RUDA 1:2.

KKW — Bydgoszcz (załoga
kombinowana) — 3,42.

Jedynki kobiet: Makowska
(AZS Kraków) 4,06.

Czwórki juniorek — Unia
(Tczew) 3,14.

Jedynki juniorek: Rucińska
(Goplo — Kruszwica) 3,22.

Czwórki mężczyzn ze ster
nikiem: 1) Zawisza (Byd
goszcz) 6,59.

Jedynki juniorek: Zawisza
(Bydgoszcz) 5,49.

Jedynki mężczyzn: 1) Ko-
cerka (BTW — Bydgoszcz) —

7,26, 2) Gałązka (Gwardia
Warszawa) — 7,29.

Czwórki podwójne junio
rek: Gwardia (Warszawa) —

3,13.
Czwórki juniorów ze sterni

kiem: BTW (Bydgoszcz) —

5,15.
Czwórki mężczyzn wagi lek

kiej: Zawisza (Bydgoszcz) —

6,56.
Dwójki mężczyzn bez ster

nika: AZS (Wrocław) — 7,16.
Ósemki kobiet: AZS (Wro

cław) — 3,20.
Dwójki podwójne kobiet:

AZS (Toruń) — 3,45.
Poszczególne biegi stały ha

dobrym poziomie. Osady wio
ślarskie wykazały dużą ambi
cję i dobre przygotowanie Ido
mistrzostw. Do najciekaw
szych należały w trzecim dniu
zawodów biegi dwójek po- ,

dwójnych mężczyzn, czwórek (
mężczyzn bez; sternika i óse- j
mek mężczyzn.

inek Główny 42, Rakowicka

12,letoryka 1, Krakowska f
PI: Wolności 7, Rynek Podgór-
^kf, Metalowców 1.

<lz. 19: Reportaż telewizyjny
.,N poligonie”. 19.30: Dziennik,
20:)strada poetycka — L . Staff.

20.; Panorama świata — „Repu-
bli< wzywa nas”. 21: Pleśni 1
ta# cygańskie w wykonaniu
zepłu „Roma”.
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3dz. 8 .06: Przegląd prasy. 8.15:

j sgląd prasy krakowskiej. 8.30:
’ łdomości. 8.26: Koncert soli-
5v. — 9.00: Audycja dla dzieci

.

- szych. 9 .20: Koncert rozryw-
vy. 10.00: „Powszedni 1 świąte-
y jadłospis dzika”, pog, Gro-

>wskiego. 10.10: Poranny kon-
•t kameralny. 11 .00: ,,Pies filo-

opowiad. M. Smolarskiego,
10: Muzyka filmowa. 12.04:Wia-
mości. 15 05: Program dnia. —

10: Pieśni kompozytorów wę-
łrskich. 15.30: Pogadanka dla
ieci starszych. 16.00: Wiadomo-

16.50: Felieton na tematy
iędzynarodowe. 17.05: Dziennik
akowski. — 17.20: Marcin Miel-
ewski: Canzona na dwoje
zrzypiec — wykona Zespół Ka-

eralny Władysława Latały. —

Ff.40: Przegląd tygodników kra
kowskich 17.35: Mozaika instru
mentów. 18.10: Bieszczady — po
dróż w nieznane — rep. G. Sitek.
18.30: Wiadomości. 18.35: Muzyka
I aktualności. 19.00: Skrzynka in-

| terwencji. 19.10: Koncert symfo
niczny. 20.00: Stan pogody i dzien
nik wieczorny. — 20.23: Kronika

sportowa. 20.45: Audycja literac
ka. 21 .15: Muzyka taneczna. 22.00:

„Dyskusja przed mikrofonem”. —

22.30: Muzyka taneczna. — 23.00:
Wieczorna audycja kameralna. —

23.50: Ostatnie wiadomości.
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